


D O B R Z E  S K R O J O N y  M U N D U R ,  Z G R A B N E  B U T Y  I E L E G A N C K A  C Z A P K A

nadają  sylwecie oficera tą  nieuchwytną cechę  wytwcrno- 
ści. którą jedynie osiągnąć można  korzystając z usług pier
wszorzędnych sił fachowych jakiemi obecnie rozporządza

S l f l  p  n  C  I r  KT D  C If I  WOJSKOWEGO ZJEDNOCZENIA SPOŻYWCZEGO
i \  E r  i  t  I ' ' v.  Ł  1% D ■ L W arszaw a, N o w y Świat fe9, tel. 316-16

 ........ : Próbki materja łow z podan iem  cen wysyłamy na żądanie = =

O g ł o  s z e n i  a  d ^ a b L ^ :

BRWINÓW . Pfliac sprzedam przystępnie 
75.500'’ łokci, śruiddk letniska, ziemia 
Ogrodowa, 4 ulice frontu H ipoteka od* 
dzłelnai, diługow żadinycn. O ferty: Zdtuń* 
sika W ola, Zawiadowca staaji.

URZĘDNIK, poimioc w rachubie, po
szukuje odpowiedniej posady. Wymaga* 
nia skromne. WylksZtaloeme średnie,, jęz. 
niemiecki, kawaler, lat 22. Zgłoszenia: E 
Liganza, Częstochowa. skrzynka poazit 
27.

ZA  PÓŁ (JENY spnzełdam kilkadziesiąt 
(ksiląiżefk z Biłhfj. groszowej" i kilka itn* 
nych dobnze utrzym anych ('większość 
w oprawie). E. Klessa Trzemeszno, woj. 
Pozmańt ni. św. Jama 4.

ZA  NADESŁANIEM  2.50 zl. wyszlle 
każdem u jeden a  dbrazów tkanych z 
jedwabiu: I) Prezydent Mościcki, II) J- 
Piłsudski), III) T- Kośoiuiszko, IV) A. 
Miickiewica V) H Sienkiewicz, VI) J 
Słowacki A. M agm a Uhnów.

POSZUK IW A N I są pracowici młodzi 
ludzie do .kolportażu pism a po mieście. 
W ynagrodzenie oparte na procentach 
Zgłaszać się do  redakcji „Tygodnika 
Polskiego", Miodowa 5 od godziny 6 do 
7*ej wieczorem.

SZOFER poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia proszę kierować pod adire* 
sem: Łosice, ziemia Kielecka), Z. Kom 
dziiora.

IN T E L IG E N T N A  solidna młoda pa* 
nieuka ze świadectwem ukończenia kur* 
su handlowego poszukuje posady han
dlowej w dużym sklepie lub iKoaperaty* 
wie. Łaskawe oferty; ul. W arm ińska 9 
m. 26, W arszawa.

„LOljISE" sukme .i okrycia damskie. 
W ykonanie wykwintne, ceny przystęp* 
ne. Hoża 37 m. 24. Tel. 413*20.

AKUSZERKA Krajewska udziela po* 
rad sumiennie, niezamożnym ustępstwo. 
Pańska 13*a m 40.

SUKNIE, OKRYCIA, przeróbki i robo* 
ty kuśnierskie wykwintnie wykonywa 
po cenach nmzkicb pracownia „Louise", 
ul. Hoża 37 m. 24.

DW A roczniki „ŚW IATOW IDA" rok
1924 i 1925, oraz książki różnej treści 
sprzedam tanio. Spis wrysylam. Adres 
sować: Łukasz W ładysław, Kraków — 
Dębniki, ul. Różana 19.

KUPIĘ futro: fokii, lub łapki, W  po* 
rządnym  stanie i niedrogo. W iadomość: 
redakcja „Tygodnika Polskiego"—War* 
szawa, Miodowa 5, sień E. I p.

W Y K W IN TN E platery, kryszta ły  nie* 
drogo poleca K. Górski, W arszawa, ul. 
Żórawiita 23 m. 2 parter.

FILATELIŚCI) Trzy tysiące znaczków 
z całego świata sprzeda tanio Jerzy Hoir* 
dyńskii, Grodzisko kolo Przeworska, 
Małopolska.

DOMEK z ogrodem kilkupokojowy ku* 
pię na llinji Pyry—Piaseczno. K ancelarja 
Sztabu O. K. I w W arszawie, ul. Prze* 
jazd 15 — W. JakuD O W -sk i.

KUPIĘ „Album Starodawny" na znacz
ki pocztowe' krajow e i zagraniczne. 
O ferty ze wskazaniem ceny proszę nad* 
sytać do redakcji , T ygodnika Polskie* 
go" dla Ml. P.

ZAKŁAD LEKARSKOsDENTYSTYCZ*
NY C Brewda. W arszawa, ul. Mlodio* 
w a 11. Nowoczesna technika.

SKOLlM óW  pod W aiszawą. Plac do 
sprzedania 10.900 łokci kwadratowych, 
zalesiony, drzewo budulcowe. W świet* 
nym punkcie. O ferty pod litery ,,N. Ł.“ 
do redakcji „Tygodnika Polskiego" — 
Warszawa, ul. Miodowa 5.

DOBRZE U CZĄ  szoferstwa kursy PTy* 
lińskiego. Kancelaria: Al. Jerozołimskie 
27, tel. 50*57. Jak najwygodniej — go* 
dżiny dobrać można. Tanio, szybko a 
sprawnie. Zapisz się.

SZKOŁA freblowska i przygotowawcza 
Turkiewiczówny, Chmielna 48. Zapisy 
trwają.

SEM iNARJUM  Ochroniarskie T u rk ’e» 
iwczówny, Chmielna 48, ma kilka wol* 
nych miejsc.

BUCHALTFRYJNE współczesne wy* 
kłady Palbera gwarantuję wielorlziedzi* 
nową samodzielność. Nowogrodzka 48. 
Zamiejsoowi listownie.

JĘZYK. Francuski, Angielski. Specjalna 
szybka metoda. Presja na konwersację. 
Dla wyjeżdżających do Francji, Anglji 
kurs odrębny. Bracka 8—7, II piętro. 
Przyjęcia 4 - -6.

PISANIA na maszynach, stenografii, bu* 
chalterji, stenotypisty,ki polskiej, obco* 
języcznej nauczają praktycznie Kursy 
G racjana Pyrka, Świętokrzyska siedem* 
naście 22 rok istnienia. Pryw atne godzi* 
ny do umowy. Zamiejscowi listownie.

P r o s i m y  o o d n a w i a n i e  p r e n u m e r a t y
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NA SZA  ILUSTRA* A  jednak 
CJA TY TU ŁO W A , i l e  przestaje* 

m y się zbroić 
1 technika wojenna bezustannie usi* 
luje wnosić nowe pom ysły do bo* 
Jowego zaopatrzenia armj-i...

Ilustracja nasza tytułow a przed* 
stawia ostatni m odel angielskiego 
cLiafa palowego, przeznaczonego do 
Walt \ z czołgami i samolotami. Po* 
Rysiow a ta inowaoja w prow adzona 
est przez słynną firmę światowią 
’ ckersa i posiada te same wysokie 

zalety, oo znane ich czołgi.

PRZYSŁOW IA SĄ Święty Mar*
Mą d r o ś c i ą  n a * om, popular*

RODÓW . n y  patron je*
sienny, które* 

8°. zgodnie z tradycją, wyobrażam y 
s°bie i „na białym koruiu“, i pizy 
Sutfaj porcji'* „gęsiny“, i kroczącego 
..po Lodzie’ , a na wszelki' w ypadek 
(tal prawie, jak  współczesny nasz 
f j p f l  i ,jpo wodzie” postarał się w 

m roku- spełnić w całej rozciągło* 
Sci program  starych przypow iastek.

Zadanie to znakomicie ułatwia 
0111 nietylko pogoda, ale i sami lu* 
dziaka, którzy obchód św. M arcina 
rozłożyli sobie na 3 dni, ku niema* 
IeJ uc csze smakoszów i bibosizów, 
a także i handlujących gąskami i i,n* 
nifc,n i specjałami.

Nasuwa się tu przy sposobności 
Pewne inowacja, którą radzibyśany 
y:'dzieli na przyszłość w tradycji o 

.svv- Marcinie, by zechciał może ten 
;acny patron  przytroczyć do swego 
a;odła Worek ,z pieniędzmi d obdaro* 
^ 'ać niemi tak liczne u nas rzesze 
’ a'Lnących“, tem  bardziej, iż ko* 
°ztowne to święto wypada na żalos* 
n V dla każdego środek miesiąca.

NŁ KINO* Do nieibeizpiecz* 
1 kN JI. nej, a tak  dobrze 

znanej w redak* 
cJach choroby, zrwainej grafomamją, 
Prz /bywa joszaze jedna, i bodaj

JCart^J z  raołularzct
groźniejsza manija, która się sizerzy 
wśród ludzi z żywiołową silą epide* 
mjkp Choroba ta nosi nazwę kinio* 
manji i została jak wszystkie pra* 
wie nowinki, zawleczona zza Ocea* 
nu, z ojczyzny zjednoczonych sta* 
nów mdljarderów i jazzistów.

Niebyw ale i rozidmuchane przez 
przez krzykliwą reklam ę karjery  
królów ekranu i s ło d k ic h ” gwiazd, 
ich godnych towarzyszek, niejedne* 
mu klinem zaległy w przyciasnej 
głowie, iż gotów na wszelkie po* 
święcenia^ byleby m óc wywracać 
białkami cezu w blaskach jupiterów .

Nic dziwnego, że młodyi*,pikutko* 
w ianin”, ozy inny rmeszkaniec jed* 
mej z naszej stolicy, m ając srodze 
wykopany mózg na różnego rodzaju 
„trzy, cztero i w:elo*bojach“ łatw o 
poddaje s'ę fatalnem u wpływowi 
łasecznika kin eman j i.

N iestety  jednak, niektórzy z tych 
rdkord*benj am inków znajdu ją  nie 
małe poparcie u starszych, bo oto, 
jak słyszymy, niejednokrotnie za* 
baw iają s:ę za ojcowskie grosze w 
„kręcenie” wlą,sn,ego filmu, z włas* 
nym , a jakże, reżyserem  i ,z włas* 
nym, grafomańsikłego pochodzenia 
soenarjuszem

— To się może przydać •— sen* 
lencjonalnie wygłasza papa, wykla* 
dając grosiwo na chorobliwe zapę* 
dy „skimłałego” swego potom stwa.

PO D  FIRM Ą H istorja, ja*
„PRÓŻNIA K kich wiele i 

,1 PR A C O W IT Y ”, najzupełni:ej au* 
tentyozna.

Był sobie taka Próżniak, na imię 
miał .Moszak, co uniesiony sen,ty* 
mantem dla Sowietów, starał się u* 
dekorować ulice naszej srolicy kraś* 
nemi płachtami z odpowiednią 
chwalbą dla „szczęśliwych” robot* 
niików i w iośc'an zza czerwonego 
kordonu.

Byl sobie Próżniak, więc znalazł 
s 'ę  i Pracow ity, nie chrzczony 
wprawdzie;!-ale noszący dźwięczne 
imię: Aron, oo pracowicie wyszuki* 
wał w Polsce „em igrantek” do Ar* 
gentyny i troskliwie opiekował się 
swojomi pupilkami, aż do portu  
gdańskiego.

Gzy raizem zasiedli w krym inale— 
nie wiemy — a dobrzeby było prze* 
cięż, gdyby zapoznali s ’ę i zjedno* 
czyli swoje inicjatywy, zm ierzające, 
do ożywienia stosunków naszych z 
zagranicą...

Z N A D  ELBY Ozy nie lepiej,
I REN U. jeśli szczerze i bez 

ogródek wypowia* 
dają się nas: sąsiedzi?

Czytam y więc w koszarach jedne* 
go z pułków Reichswehry proste i. 
dostał ocznie jasne napisy: 

„Zaprzestanie wojen 
To uniemożliwienie zwycięstwa. 
To gubienie wolności,
To wieczna niewola”.

A w pewnym podręczniku dla u*- 
żytku niemieckich sizkół powiszech* 
nych czytam y następujące dykitan* 
da:

„Imieniny naszego Cesarza wypa*
dają ......  stycznia.
albo

„Obchodzimy święto Seddnu .....
września.

Pewnie, że lepiej nie łudzić niko* 
go co do szczerości inrtcmcyj pofco* 
jowych...
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m o je j  k a r j e r y W y w i a d  X X X V I

F e r d y n a n d  H  o e s i c  ^

— T rudno wyjść a oficyny ks:ę* 
górskiej — oświadcza nam.' o sobie 
F erdynand  Hoesóck — i  nic czuł 
pociągu do drutow anego sklwa, a 
zwłaszcza, gdy prtzet?ri|tozenie sa* 
orno zttiządlzik), bym studijował ‘ii pi
sał o Krasińskim , o Słowackim 4 o 
Chopinie.

Tak. T o  chyba dzieło przezina* 
czenfa... Boć naw et dziadek mój po 
kąd  zieli sprow adzony został przez 
•generała Krasińskiego do Opinogó* 
iry do budowy pałacu, m atka moja 
doskonale grała Chopina, a w resz
cie i oijoiec, Obdarzony znakom itą 
pamięcią, recytoiwał całe utw ory 
Kochanowskiego, Pola, a zwłaszcza 
Słowackiego, dla którego odczuwał 
głęboki kult.

Dom  nasz był przepojony arty* 
styoznym  duchem. O boje rcdzioe 
m oi byli w yjątkow o muzykalni, 
w*ięc m atka, jak  powiedziałam, do* 
s to n a le  in terpretow ała Chopina, a 
ojoioc, grał na Skrzypcach, oddając 
się ze szrazpgólnem zamiłfcwanieem 
kam eralnej muzyce, k tó ra  niejedne* 
go przyciągała do naszego salonu.

Jednym  ze stałych naszych gości 
był Stanisław. M oniuszko, którego 
łączyły więzy serdecznej przyjaźni 
z moim ojcem.

W ychow any w ięc będąc w  talk 
w yjątkow o artystycznej atanosfe* 
nze, c<d wczesnych lat nie mogłem 
się oprzeć pragnieniu pisania, do 
czego zachęciły mnie jesizaze pierw* 
sze sukcesy, gdy jako  m łodem u ucz* 

' nlialkowi, udało mi się napisać "nie* 
jedną powieść lub kom edyjkę, kto* 
re, notabene, sam  ilustrowałam , 
gdyż w tym  kierunku miałam zami» 
łowanie i nie małe, podębno, oka* 
zywałem  zdolności.

Pienwszemi mojemj rzeczami', któ* 
re ukazały się w diruku była nowe* 
la, w „N ow ej Reformie*1 i jedno* 
cześnie pirawiie studjjum o Słowac* 
kim.

B eletrystyka i hi s to r  ja literatury  
zawsze mnie nęciły w jednakow ym  
stopiniu.

FERDYNAND HOESICK 
z n .a n y  p i s a r z  i  . z a s ł u ż o n y  b a d a c z  wnze-i* 
k ic h . p o s t a c i !  w  d z i e d z i n i e  sizftiufcii ii li*  

tena ibu iry .

Zamiilofwanie do lilie natury i pienwi* 
sze sukcesy pisarskie zadecydowa* 
ly o dalszych moich losach. Ople* 
ralem się w ięc ja(k mogłem żyoze* 
ni,u mego ojioa, bym objął po nrim 
kierownictwo nad  imterosami ksbę* 
garni, gdyż wolałem pisać książki, 
niż traktow ać ja, jako ob jek t han* 
dltcwy.

Ironja losu zrządziła naw et, bym' 
pierw szą w iększą mo i a praicę dru* 
kowal nie u ojca, a u G ebethnera 
i W olffa, k tórzy  chętnie podjęli śię 
nakładtu obszernej, 3*bomowej mo* 
jej monognafjd o  Słowackim.

Rzecz tę, stw or zon, ą pod wpły* 
wem K rakow a 4 literatury  frameus* 
kiej', w k tórej zwłaszcza' pociągał 
um ie Tałne, ukończyłem  ,i, druto* 
wałem w, roku 1897.

N ie miałem jeszcze 30 lat...
Jak  wielka rołę odgryw a czasem 

przeznaczenie, to  proszę sobie wy* 
obrazić, iż nie gdzieindziej niż w 
Paryżu korygowałem nadesłany mi 
arkusz pracy o Słowackim, w któ* 
rym opisywałem  pobyt wieszcza wi 
Pałi-yżu, a w  Londynie otrzym ałem

korek tę innego arkusza, (Zawierają* 
oego opiś pobytu  Słowackiego1 w 
Londynie.

W ypadek z tern: toirektacnil, pnzy* 
pom iną roi dosyć zabawne zdarzę* 
niie.

Było to  w  r. 1896. W łaśnie mialłetm 
w yjechać zagranicę — udawałem 
się na dłuższy pobyt dio Paryża, 
gdzie oczekiwała mnie pewna praca 
nad pamiątkami' polskiemń' we Fnam* 
cji — gdiy dostałem  z  Petersburga 
telegram  od Erazm a Pi,1 bzu, k tóry  
prosił, bym niezwłocznie opracował 
dła „Kraju** streszczenie ciekawej 
'monograifjiii o  „Sobieskim d' Mary* 
sieńce**, k tóra ukaizać się miała w 
„BibljObece Watraz aiwsk rej “.

Jakże to  zrobić, kiedy część dio* 
pieno- tej rzeczy była wydrukowana, 
a następna miaiła być umiesizczona 
w jednym  z dalszych zeszytów. Po* 
szedłem  więc do drukami,, gdzie na 
szczęście przynajm niej, ma tor ja,ł 
był złożony, nie Innego jednak  db* 
stać nie mogłem, jak  tak  ztwaną oidu 
bitkę szczotkową.

W  wagonie zacziąłem azytać, pi* 
sać zacząłem w Berlinie, dalszy ciiąg 
pisałem w Heidelbergu i dokończy* 
tern w Paryżu. Zeszyt zaś „Kraju**, 
w którym  w yszła ta rzecz, otrzyma* 
łom dopiero w Londynie, gdzie za* 
eząłem ją  azytać, siedząc... n a  jim* 
periale** cmnli.busu.

— Gzy można wrledlzfeć, co wpły* 
nęlo, że pan zaniechał bdlebrystytkii?

— Mówi' pan o „Nemedis**? — 
o^dpiowiada' auto'r. — Tak, rzeczy* 
wiście, więcej nie dru tow ałem  po* 
w ieści N ie zawiodłem się wpraw* 
dztle irta powodzeniu tego utw oru, 
k tóry  w yszedł naw et w 2»ch wydla* 
ni ach, a,lc że miałem pom ysł do 
jedlnej tylko powtleścii, więcej prze* 
to  nie pisałem.

Żegnając się z zasłużonym, plisa* 
naam, dowiadujem y się, bż opraoo** 
wuje obecnie obszerniejsze studijum 
o Goethem , k tóre Ukaże się nieba* 
wem n a  rynku księgarskim.

W  serji wywiadów p. t. „Z mojej karjery" dotąd kolejno  g los zabrali: Wacław Sieroszewski, Z ygm un t  
Bartkiewicz, Z o fja  Nałkowska, A ndrze j  Sfrug, Zuzanna Rabska, Gustaw Daniłowski, Marja RodziewU 
czówna, Stanisław Przybyszewski, Wacław Grubiński, Aleksander Świętochowski, Karin Michaelis, Juljan 
A .  Święcicki, Aleksander Kraushar, Maciej Wierzbiński, Gilbert Keit Chesterton, A n to n i  Ferdynand Ossen- 
dowski, Stefan Kiedrzyński, Stanisław Milaszewski, Juljan Ejsmond, Stefan Krzywoszewski, Gustaw Ole* 
chowski, Zdzisław Kleszczyński, Stefanja Jerwiczowa,Kazimierz Wierzyński, J. A .  Hertz, Zdzisław Dębicki, 
A d o lf  Nowaczyński, W łodzimierz Perzyński, A n ton i  Lange, Juljusz German, Tadeusz Kończyc, Wacław  

Filochowski, Tadeusz Boy-Żeleński, W ito ld  BunikieWjcz, Mieczysław1 Smolarski.
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Kill^a słów w sprawie zmechanizowania armji
Współczesna technika wojenna 

czyni ciągłe postępy, zmierza ją oe 
do jąk .największego udoskonales 
nia środków bojowych., iktóremi 
będlą operować anmjie. Niniejszy 
artykuł, opracowany przez jedne* 
@o iz najwybitniejszych spec ja ł 
stórw w dlziedlainie uzbrojeń, Sir 
George Budkihama, dyrektora a m s  

gielelkiej firmy Vackars Ltd., dbjie 
zwiedą syntetzę udoskonaleń tan* 
ików i! traktorów!, stanowiących 
podstawę machaniizacjS1 affmji.

Środki przewozowe codziennego 
użytku uległy w dzisiejszej -dobie 
zTiaazrboj reformie, dzięki zaprawiam 
dzeniu szerolko stosowanej mechać 
nmzaioji.. Octziywista, że fak t ten wy-- 
Wo’f'alł odpowiedni e (zredukowanie 
uiaterjału końskiego, k tó re  dotklii* 
W:e dałoby się odczuć na w ypadek 
niabokaacjii) wojennej środków trans
spoirtowyoh.

Należy zauważyć prtzy sposob* 
no-ścl, iż djOŚwiiadczende, osiągnięte 
Podczas w ojny światowej, w skazuje 
‘na znaczmy w zrost sit, biorących 
U(telal w  walce, co żkole: wywokrio 
odpowiedni iwizirost zapotfrzebawas 
15,321 środków transportow ych  dila 
Przewozu m aterjolów  bojow ych i 
aprowiizacjli.

Zestawienie tych  faktów' wywio* 
*ac nuusiado, oeizywiisha, .zaprowadże* 
m:e mechanUzaojd transportów  woj=
sfcowyeh,

JeżeK weźmiemy p o d  uiwngę, iż 
Przemysłowe .zasoby poszczególnych 
Państw szybko izastosawać się dlas 
<1‘z4 cło .intensywnej produkcji ma< 
£®rjałów z  dziedizimy arty lerji, tan? 
^otwt, trak torów  i t. p., te>. jasnem  
^  sitanie, i ż  latwiiej m ożna na tej 
brodze zaradzić wszelkim  brakom 
i szybciej m ożna naprzyiklad, zbus 

oiwiae trak to r, n iźli stw orzyć ko= 
nta.

^rudlnoi, śkądBnądi, ma W ypadek 
wiolb.hzaojj liczyć n a  imechamlcizine 
Sipo,djki tran sp o rto w e , należące dio 
cytwdinoj ludności, n ie  są  one  bas 
“Wie® p rzy sto so w an e  do dow olnego 
operow ania p o  n a jg o rszy ch  dros 

li11’ luib n a w e t f  bezdrożach .
ynt^ka stąd, ilż arm ja współcizes 

leg’o typu mus: być zaopatrzona 
1 Świnio w traiktory, jak  i w różne 

^  ciężarowe.
tr  iWa'kt0Ty dlzielą srię ogólnie na- 
traikt Fy bojowe czyli tanki, oraiz na 
a r t  i ° r-  P°lC5,3i§0'wie dla pnzawoteiu 

Nwea-tjlls, 'trenów am unicyjnych, dla

transportow ania' środków  izaopatrys 
wania w ojska, a  wreszcie dla trans 
sportowamia ludiził.

T e ostatnrie mogą być oczywista, 
zaopatrzone w 2—3 karabiny mas 
szynowe.

TA N K I.

N ajodpow iedniejszym  typem  tam* 
ku jest wóz, ważący około 11 tonn 
i  m ogący osiągnąć szybkość do 30 
kim. U zbrojenie takiego wozu s k f a s  
da się z karabinów m aszynow ych 
57 mm.

W óz iten je s t dostatecznie ciężki, 
dla zderzeń kruszących, je s t n a j iz u s  
pełniej .zwrotny -i nie stanowi! jedno*s 
cześmie zbyt wyraźnego celu dla ars 
ty lerji. Można, na' nim  zastosow ać 
przykrycie i zaopatrzenie w środki 
bojowe, używaine zazwyczaj ma wo* 
zach .większego ,typu.

Stworzenie wiiększego typu tam  
ków nie nastręczałoby specjalnej 
tirudniośoi, należy w szakże z a tu w a s  
żyć, iż wćłz talki .nie posiadaliby im* 
nych zalet, jak  tylko cięższą wagą, 
a zatem większą masę przy zdenzes 
niach kruszących i większą łatwość 
może w  przebywaniu szerszych 
przestzkód gruntowych.

N ie m ożnaby się obejść bez jeds 
nostek  cięższego typu, należy je  j e s  
dniak wprow adzać w  ograniczonej is 
lości.

Lżejsze typy  tanków posiaidlają o 
wiele szersze zastosow anie i przys 
nieść mogą duże usługi dla celówi 
wywiadowczych. Zauważyć tu nas 
leży, iż .przv opracowaniu norm  leks 
kośoi tanków, wystrzegać się musi* 
m y zbytniej przesady.

TRAKTORY.

N ajbardzie j odpowiednim  typem  
trak to ra  pociągowego dla artylerji!, 
trenów i transportow ania ludziii jest 
wóz, którego wia>ga w ynosi przecięt* 
nie od 6 do 7 tonn,, sriła zaś m otoru 
80 do 100 K. P.

Osiąga się w  ten sposób m ożność 
dowolnego operow ania szyhkiemi 
biegami izarówno przy miałem z a las 
dawaniu, jak  ! przy  ładunkach do 
4 tonn.

Niezależnie od tego m ożem y rów* 
nie łatwo operować wolmemi biega* 
mi, co ma zwłaszaza kapitalne znas 
czernie przy jeździe za- powolnem t 
jednostkami! I  przy .zatorach na* dro* 
dze, k tóre azęsto spotykam y pods 
czas przem arszów  wojsk. Zastoso* 
wianie podoibnyoh trak to rów  w ars 
tylerji palow ej d a je  znacznie lepsize 
rezultaty  od trakcji konnej.

Osiąga się przedew szystkiem  mo
żność operowania na wszelkich tes 
renach i na najcięższych i najm niej 
dostępnych gruntach; nie m niej do* 
miOsłym plusem  jest tu spraiwa dłus 
gości artyleryjskiego zaprzęgu, co 
w zna.aznym stopniu ułatwiła reguło* 
wianie ,ruchu n a  drogach.

W  odniesieniu do artvlefjii‘ można^ 
by zastosow ać zam iast przyozepki, 
montowatnid działa na samyim wo'Zie. 
Sposób ten wszakże nie je s t zbyt 
praktyiazny w obec nieuniknionej 
s tra ty  cizasu przy przyspasabiamiu 
działa do strzału i konieczności kas 
żdoratzowego rotzimontowania.

Sir Geąrge Buckham.

NiajiniowBizy typ panicannego wozu Yickersa z przysposobieniem
tank o wiem.
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Skup® się ma Zam ku fortófawts&ratJ W 
Wairszawie pyszni pruscy dygflćtaKae, z 
iiranją słuchając odlazyłania aiktiu. „nie* 
podffległiośoi" nadanej nam  z łaski. 

Jego Cesarskiej Miości.
A  że „niepodległość" ta była tylfco efe* 
m erydą, apoAeazieńisfiwo polskie miimo 
pozorów radości niie magio silę aprzeć 

nastrojow i pesymrizimu .i zwątpienia. 
Bo jaikże wierzyć można bytłio tyim dlzis 
kim maijeźdicom, wśród kitórych Preius* 
skery bezkarnie z dymem puszczali oa= 
łe miasta, a przełażeni ifcih nakazywali 
luidinośoi wyrażać niesłychaną w XX*™ 

wieku ozotohiitność i pokorę.

O d połowy roku 1918, N iem cy co* 
ra® dotkliw iej czuli, że kończy się 
ich panow anie na ziemiach Polski. 
G roźne echa działań wojaimyoh na 
zachodnim  froncie ożywiły nadzieję 
wśród szerokich mas społeczeństwa,, 
tyle razy osżukiwnnego przez złud* 
ne obietnice, k tóre każdy rzucał z 
hojnością... zabierając z kra ju  oo 
się tylko dato i gnębiąc obyw ateli 
najrozmaitszemu sposobami.

„Kończyli się“ jednak okupanci 
mimo, iż do ostatn iej chwil: usóło* 
wali zachować pozory pewności sće» 
bie i wiairy w zwycięstwo. C. K.*bo* 
haterowiie zwłaszcza osiągnęli1 tak 
rekordow e tem po w tej dęfepie, iż 
nie m askując się już więcej, zosta* 
wiali poprostu mienie i dobytęk na 
los szczęścia i uciekali na domowe 
pielesze.

„Kończyli" się okupanci1 na  zic* 
m iach - Rzeczypospolitej, a każda' 
oznaka ich słabości dodawała nam 
odwagi i zachęcała do orgainizowa* 
nóa się.

Aż nadeszła wreszcie upragniona 
chwila, gdy Polacy mich obejmować

Z różnych stron  kra ju  nadchodzi* 
ly wieści o sam orzutnem  wystąpię* 
niu ludność? przeciw okup antom  i 
władzom zaborczym. Kraków zaję* 
ty  został przez legjonistów polskich 
w diruiu 31 października, 1 listopada 
zaję ta  została cała zachodnia i 
środkow a Małopolska,, a dalej i po* 
łudniowy obszar , Kongresówki. 
Ruch wyzwoleńczy zm ierzał ku sto* 
łiey, gdzie akcja rozpoczęła się w 
dniu 11 listopada i zakończona <zo= 
stała srom otną kaipitulacją i ucieaz* 
ką Niemców.

Z daw ało  silę, aż (wskazówka na 
zegairze dziejowym wybiła ostatn ią 
godzinę — że nastąpił upragniony 
moment, gdy wszyscy z ulgą wesfc* 
chnóemy, iż „Fitnis Genmaniae“ sta* 
ło się siusianym odwetem  za dozna* 
ne krzywidy.

A jednak... w spom inając radosne 
chwile odzyskaniu wolności, parnię* 
tajm y o klęsce naszych wirogówi 
ale i1 o szybikiem opanowaniu przez 
nich sytuacji, czego wyrazem.' byl 
niedaw no obebodizony Tainnenbarg 
i jubileusz „ieiłaznego marszał* 
ika“.

M an ifest
„ N i e p o d l e g ł o ś c i '
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W y z w o l e n i a  P o  I sfai

Defilada wajisk w Warszawie pnzed Marszalkiem J. Piłsudskim i generalicją.

Z e lb ra m e  w o j s k a  nia p ilao u  S a s k i m  o e m ek iu ją  kiolęd piriziem anszai w  d e M a d lz ię .
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O statn i „iruisfa" do poszukiwań 
żył złota w Newadzie wywoła* 
my ziosta! ipmziaz 2*ch 19*ktmeih 
„prospektorów 11, k tórzy  doko* 
pali się w r. 1'927 morwy ch zła* 

&y kruszcu.

Ileż to  razy, rozczytując się z za* 
partym  oddechem w poryw ających 
epizodach powieści Londona, z nie* 
dowierzaniem zadawaliśmy sobie 
pytanie, czy rom antyczne przygo* 
cly, w  których  lubuje się popularny 
autor, nie są tylko wytworem  jego 
fantazji?

Istotnie, trudno  w prost uwierzyć1, 
iż człowiek może być zdolny do tak 
•nsidiziwyCiziajnych wysiłków, by cafe* 
mi latami, w odcięciu od cywilizo* 
Warnego świata, walczyć z przeciw* 
nościami suroiwej przyrody  d pę* 
dzić żywot w odludnych krainach, 
a wszystko w pogoni naoślep za 
zlotem runem. A  jednak tacy lu* 
dzie odkryli bezcenne skarby w 
Alasce i Kalifornji, w  Newadzie 
i w  Arizonie, w M eksyku i w Vene* 
zueli.

Znam iennem  jest przytem , iż nie* 
jeden z tych sceptycznie usposobi o* 
nych czytelników należy sam  do 
przedziw nej kategorji ludzi „powo* 
jennych“, k tó rzy  godzinami potrą* 
fią wysiadywać w zakopconych ka* 
wiarniach lub zdzierać podeszwy po 
bruku ulicznym w przekonlaniu, iż 
nie dziś, to  jutro, dzięki niesłycha* 
nemu pomysłowi lub zgrupowaniu 
„kapitalistów 1*, ulokowaniu fanta* 
stycznych pakietów, portfeli i t. p.

staną się posiadaczami miljonowych 
fortun i... nieograniczonych środ* 
ków użyca.

— Go tam  nowego? — imachiraal* 
ni;e zapytam y czasem  takiego czci* 
godnego znajioimka i dowiadujem y 
się, że skończyła się wreszcie zła 
„passa11, k tóra go prześladowała, 
że właśnie pewna grupa holender* 
ska...

— Moglibyście i Wy przytem  za* 
robić — dodaje tajem niczo i, mimo 
iż nie okazujem y zbytniego zainte* 
resowania do tych  zwierzeń, opo*' 
wiada o opcjach, objektach, gwa*. 
rancjach, promessach, a wreszcie 
dodaje niby od niechcenia, ale za* 
to  bardziej konkretnie:

— Pożyczcie no mi „dychę11. Ju* 
tro  wam oddam, bo to  widzicie...

I tu  następuje nowa ser ja  Ziwie* 
rzeń na tem at dłużników, weksli, 
protestów , czeków, kont ,i t. p.

Czy nie rom antycy?
Cała różnica wszakże polega na 

tern, iż realni zdobywcy Alaski, Ne* 
w ady ii iinnych złotodajnych Edenów 
świata, p ro to typy  bohaterów  Lon* 
doma otw arcie wyznali sobie, iż ża* 
dnej nie znają kalkulacji, ani kom* 
binacji, i s ta ją  poprostu do walki, 
by wydrzeć naturze jej skarby. 
A  że zatajone są w niewiadomem 
ukryciu — więc główną nadzieję 
pokładają we własną fizyczną wy* 
trzym ałość i szczęście, k tó re  los 
przyniesie.

Traf... Bo rzeczywiście, przewa*

żna ilość tych bogatych złoży, któ* 
re odkryto na świecie, została od* 
naleziona w nieoczekiwany sposób 
i często naw et w  chwili, gdy tak  
zw. „prospektor11, zm orzony prze* 
ciwnościami losu, postanowił sobie 
zaniechać darem nych wysiłków.

W eźmy, napnzyikład, w ypadek 
rozpoczęcia eksploatacji w  Klondy* 
ke.

Było to  w roku 1897. T rzech bie* 
dnych traperów  — Henderson, 
SWanson i M unson — błąkało się 
po  pustynnych okolicach północno* 
zachodniej Kanady na pograniczu 
Alaski. Dwa lata 'już strawili n a  u* 
ciążliwem koczowniczem życiu w 
pogoni za szczęściem. Poznali już, 
jak  straszne byw ają długie mroźne 
zćmy i jiak przykre są upalne lata, 
wśród ro ju  m oskitów i W atmosfe* 
rze przesiąkniętej wilgotmemi opa* 
rami z bagnisk. Poznali, jak  dzika 
może człowieka ogarnąć rozpacz, 
gdy w ciągu długich dni nie znaj* 
dzie zwierzyny lub ryłby li zaspaka* 
ja głód choćby ,korzonkam i1 roślin.

Zgłodniała, w  nędznych llaohma* 
nach, ledwo powłócząc nogami,- roiz* 
myślałi z goryczą o beznadziejnym  
losie, gdy pewnego dnia, prawdzi* 
we święto rozjaśniło im horyzont. 
O to złapali rybę tak  olbrzymich 
rozmiarów, iż mogła nietylko do* 
starczyć doraźnego pożywienia, ale 
zapewnić im egzystencję na dłuż* 
szy czas.

S tacja Hud
son, skąd już 
sanna droga 
do Czerwo
nego jeziora 
(R ed l a k e )  
i k o p a l n i  

złota

P r z e p r a w a  
p r o s p e k to -  
r  ó w p r z e z  
zamarzn i ęte 
„Z ag u b io n e  
j e z i o r o "  
(Lost lake)
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Właśnie H enderson zabierał się 
do Wyciągnięcia z kociołka smaleo* 
witego kęsa, k tó ry  przygotow ali 
sobie na pierw szy posiłek i onic* 
miał z radości, gdy ujrzał na dnie 
naczynia tak  gorąco pożądane 
złoto!

Zapomnieli, oczywista, o rybie 
i rzucili się skwapliwie do płukania 
Piasku i żwiru rzecznego.

Rezultaty przeszły wszelkie ocze* 
kiwania i miejsce to stało się pod* 
stawą do racjonalnej eksploatacji 
Klondyke, k tó ra  przyniosła setki 
miljonów dolarów.

N adzw yczajny ten w ypadek nie 
należy bynajm niej do wyjątków, 
Przeciwnie nawet, mało znamy 
złoży, (kitóneiby bytły odnalezione 
drogą geologicznych badań.

W  trzy  miesiące zaledwie po tym  
fakcie, n iejaki A ntoni S tandard, u* 
przykrzywszy sobie nędzę wielko* 
miejską, ruszył w świat i natrafił na 
żyłę złota na ^wybrzeżu rzeki Bo* 
nanza.

Inny wybraniec losu, niejaki 
Halstead, em igrant z N orw egji de* 
klarował w tym  samym czasie bo* 
gatą koncesję na brzegu Forty*Mi* 
le. Inny znów zapisał nie mniej bo* 
gatą koncesję w Black Hills,

Rozpoczął się szalony w prost wy* 
ścig nia Alaskę.

N ie maiło zfoita ziosita* 
wiaiją pnospekitonzy w 
„Slalomach" większych o* 

siad (pnzy pokerze.

Karawany Fiordów odwożą tysiące liuidmośići. Tiramsiwiaallu, fciio* 
rąoej udział w goniiitwaie o izidlolbyicia djamianitawycih komcesyj.

Kto tam  nie 'wędrował?
Prawnicy, lekarze, kupcy — ludzie 

wszelkich zawodów i wszelkich po* 
złomów umysłowych ruszyli na da* 
leki Far*West w nadziei szybkiego 
wzbogacenia się.

A  kronika wciąż przysparzała 
rozgorączkowanym  wyobraźniom 
niesłychanych zdarzeń.

O to, napmykillaA pewna kobieta 
osiadła w  osadzie Tree City, gdzie 
nosiła się z zamiarem otworzenia 
„pensjonatu". Sklecono jej jaką ta* 
ką chałupinę, a gdy babina, zago*

spodarowując się, jęła się zamiata* 
nia ubitej ziemi, k tó ra w tym  pen* 
sjonacie miała zastąpić 'wytworną 
posadzkę, ze zdumienieną, ujrzała., iż 
razem  ize śmieciami w ym iata drogo* 
cemny ikruszec wżatrty w żiwir. Oczy* 
iwiista, iż mowy już nlie było o kuch* 
ni i garnkach, a babina w jednym  
tygodniu zarobiła zgórą 200.000 do* 
larów.

Iinny zmówi przypadek zrządził, 
,iż biedny m urzyn, k tó ry  calam i imłe* 
sdącami skwapliwie badał girunjt wy* 
Ibrizetża Gaironi ii wresizaiię, jalk na 
czarnego iprzysitałoi, został smoła* 
irzam, natrafił na  bogate złoża karu* 
iszcziu we własnej sadybie. Nóe cize* 
m u toniamu zaś zawdzięczał to 
szczęście, jiak sitareimiu mulisku, co 
niosąc m u worki iz węglem;, potknę* 
ło Się na drodze, rozsypując ład u  
raelk, prtzy zbieraniu którego izauwia 
żył, iż węgiel zawiera i  złoto. Ty; 
le czasu siedział na. boga ciii wach, 
nie podejrzew ając ich istnienia, a 
że chłop był po azowy, ale trochę, 
jakby  tępy, dobrał sobie wspólnika 
Francuza i z nim  prosperow ał ido 
śmierci.

N ie .mniejsze niespodzianki spo* 
tykają  poszukiwaczy djam entów, w 
k tó re  obfituje Tranisiwaiał.

O to  pew ien Skroimny urzędnik an* 
giiełskii zatrzym ał się piodozas obja* 
zdu służbowego w ubogiej fermie 
boerisikiejt a  żie n ic  nile m iał do ro* 
boty, przyłączy! się ido gry w „kia* 
sy“, k tó rą za ję te  były dzieci go* 
spodarza.

G rali sobie1 be® trosk i kamyka* 
mi,; aż Apgłik zauważył, iż dwa 
z ’ owych kam yków miają dziwny 
połysk. Z ab ra ł.je  z sobą do miasta, 
gdzie ekspert skonstatow ał, iż nic 
to innego, jak  przepiękne djamemty.
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Udarno się z powrotem  na miejsce, 
celem stwierdzenia, na jak bogate 
można liczyć pokłady. W  ten spo* 
sób pow stały najw iększe na świacie 
kopalnie w Kimberly, k tóre przy* 
niosły w ciągu killlku la t skarby mil* 
jardow ej wartości.

Go najciekawsze, Aż znalazł się i 
taki przem yślny obywatel, k tóry  
dowiedział się, iż miejscowi biedni 
farm erzy wytępiali chałupy gliną z 
gruntów kopalnia, nabył więc za 
śmieszne pieniądze dom ostwa i  ze 
ścian dobywał dj amen ty.

W szystko nieomal w tej dzćedzi* 
nie bywa dziełem przypadku a czę* 
sto, gdzie człowiek nie poradził, tam 
pomaga mu nawet i zwierzę.

Takim  wybrańcem losu był pe* 
wiien Francuz, co strzelał do bażam* 
ta i  chybił, upolował, natom iast dizię* 
ki rykostz-ytowii kuli o skalną ścianę 
doliny bogate złoże złota.

Innym  iznów razem  2*ch Angli* 
ków, broniąc się od napaści jadowi* 
tego gada, cisnęli weń kamiieniem, 
którego odłam ki zawierały złoto.

Albo ów oow*boy, co uganiając 
konno po prerji, spadł razem  z ru* 
makiem, k tó ry  niebacznie potknął 
się o kreoilą jam ę i skaleczył się ka* 
mieniem -zawierającym drogo-oeuny 
kruszec.

W  Guana-jato (Meksyik) natra* 
fiono na  zło todajną żyłę, dzięki 
przypadkow i oczyszczania w, pew* 
n-ej fermie kiszek na kiełbasy. N a 
pam iątkę tego zdarzenia odlano ze 
szczerego z ło ta  naturalnej wielko* 
ści świnię, k tó ra  jest ozdobą boga* 
tego- dziś m iasteczka, powstałego o* 
bok kopalni.

A że i osioł iznać pozazdrościł świt*

Szczęśliwy zwycięzca w biegiu ma 
diamentowe palla z roizko-szą gnz-e* 
b-i-e ziiiamłę, poszdkują-c w  niej skan* 

bóiw.

ni-, w.ięc postarał się naw et odegrać 
w dziejach tych niebywałych od* 
kryć rekordową rolę.

Było to w roku 1899. Pewien pro* 
spektor, nazwiskiem Kellog czynił 
poszuikiwiamia złota dla 2»ch prze* 
mysłowców z m iasta Spokany, gdy 
jednak okazało się, że próbki, któ* 
r-e przywoził awoiim chlebodawcom 
ni-e przedstaw iają wartośaii, został 
zwolniony ze służby. W espół więc 
z innym prospektorem,, nie jakim  
0 ‘Rourke zaangażował się na tak  
zwane „giruibstakiinJk“ do miastowych 
kupców, H anry  B eera ,i Jakóba 
Go-etza. Grulbsitakilng je s t kontra* 
stem  specjalnego- rodzaju, na  m ocy 
którego prospekt o t  otrzym uje o-d 
kom andytujących go zapas żywno* 
ści n a  6 — 8 miesięcy, -dzieląc -się

wzamiiain do połowy odkry tych  bo* 
gactw.

W  droidze natknęli -się pros* 
pektorzy na miesz-częsne^p opusz* 
ozonego osła, n a  którym- były tylko 
skóra i kości.

T-ro-c-hę z litości-, więcej jednak dla 
własnego pożytku uprowadzili ze 
sobą zwierzę, odikarmiając j-e jaik 
tylko -można.

Pięć tygodni! później -powracali 
do miasta z naidziwyazajnemi rezul* 
tatam i, .natrafili bowiem na nie* 
zmienne bogate pokłady ołowiu.

W  tern m iejscu zaczyna s-ię ko-me* 
djia, gdyż 2*ch obywateli m iejskich 
oświadczyło niespodziewanie, iż to* 
w arzyszący szczęśliwym prospekt o* 
rem  osioł jest ł-ch własnością, a  zia* 
tern m ają  oni praw o do części ko-n* • 
cesj-i Kelloga i 0 ‘Rouirke. Rozpo* 
czął się proces 1 w  pierwszej instain* 
cji przyznano słuszność p retensji 
skarżącym, stw ierdzono bowiem, 
iż o-dkryoiu iprzyazyndł siię osioł, -któ* 
ry  był iah własnością.

Oczywiście, że prospekto-rzy za a* 
pelo-wali. Tem niemniej jednak, -nie* 
chcąc w/dawać się w długie nozpra* 
wy, k tó re  mogły opóźnić realizowa* 
nie zysków, Kelloing i 0 ‘Rourke dlo* 
b-rowolnie wypłacili 760.000 dola* 
rów, co zostało zap-rotokułow-ane 
jako akt kupna * sprzedaży -osła za- 
tę oenę. M ożna sobie wprawdzie 
było pozwolić na podobną fantazję, 
gdyż chodziło o przyspieszenie r-ea* 
lizaojii stprzedaiży samej kopalni za 
oenę 2 m iljonów dolarów.

*

N iejeden  trzeźw o m yślący ozilo* 
wilek zada sobie słuszne -poniekąd 
pytanie, czy opłaci się ponosić tru* 
dy i niebezpieczeństwa, na k tóre 
zgóry przygotow any jest prospek* 
tor, jeśli w przeważnej lilo-śai wy* 
piadków, zdobycie fortuny zależne 
jest o-d ślepego trafu, k tó tago  nze* 
czntkiem może być naw et pierwsze 
lepsze stworzenie, jak  św/lnća lub o* 
słoi...

Gzy nfe leiplieijby było może w 
takim  razie o-d-dać siię spokojniej* 
szej 1 bardziej kom fortow ej daie* 
dziimie hazardu, jiak napifzykłaid grze 
w k arty ?

Zapetwme.
Nie na-l-e-ży jednak przesadnlie tra* 

ktować logiki w życiu, a zwłaszcza, 
gdy mowa o zamiłowaniu do szalo* 
nych przygód lulb do hazardu.

Zadamiiie to ni-elada dlo-pilnować startu  i prawidłowego 
rozw oju biega, gdy do zawodów o- diam entowe poła 

sta je  aż 27,000 kandydatów .

W. Krogulski.
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Żadna praw dopodobnie ze stolic 
europejskich nie posiada w tym sa= 
mym stopniu co Londyn tylu głębo* 
kich i silnych kontrastów , świateł i 
cieni, bogactw i nędzy, różnie stano* 
wych, klasowych czy wręcz umysło* 
wych. Siedmiomiljotnowy kolos ten, 
to jakgdyby olbrzymia kanwa, na 
której O patrzność powyszywała ró» 
żnorodne desenie i  wzory, nie bar* 
dzo się krępując o  całość rysunku 1 
kompozycji. Co dziwniejsze, nie po* 
rozdzieliła ona, jakgdyby umyślnie, 
pewnych dzielnic, w odpowiednie 
grupy wzorem stolic komtymental* 
nych, ale, na przekór .zdawałoby się 
wszelkiej logice i rozsądkowi, po* 
rozsadzała dzielnice arcysbogata, o* 
bok zupełnie biednych, eleganckie, 
obok brudnych i  zaniedbanych, ru* 
chliwe i tętniące całą falą no w oazę* 
snego życia obok cichych, niemal w 
mroki średniowiecza zatopionych 
zaułków i zakamarków.

Ażeby zrozumieć ten tak  nie ty* 
powo angielski nieład i  chaos etno* 
graficzny Londynu, należy przypo* 
marnieć, że nie rozwijał się on za przy* 
kładem  Paryża lub W iednia ekseen* 
trycznie, to znaczy odśrodkowo do 
pewnego centrum  w tern mieście, 
jak  Notre*Dame w Paryżu, lub Ste* 
fans Kir che w W iedniu, ale stanowi 
konglom erat kilku czy kilkunastu 
m niejszych miast, m iasteczek i 
gmin, które z biegiem ‘ozasut, w miarę 
rozbudowy przedmieść i nowych ar* 
terji ruchu, łączyły się ze sobą w co* 
raz to większe zgromadzenia, któ* 
tych ostateazną form ą stał się dzi*

( W ła s n a  k o resp o n d e n c ja  z  L o n d y n u )

siejiszy Londyn. Stosunkow o naj* 
strsszą jego częścią jest polać, obej* 
m ująca staroży tną siedzibę krółew* 
ską, a zarazem fortecę zwaną „To* 
worem", pozatem  Bank Angielski l 
Giełdę, „Guildhall", czyli Ratusz i 
katedrę  świętego Pawła. Jest to tak 
zwane „Gity of London", posiadają* 
ce od iszeregu stuleoi wiele własnych 
i wyłącznych przywilejów, których 
dotąd z najw iększą pieczołowitością 
i zazdrością strzeże. Przewodniczy 
mu Lord M ayor, co rok obierany i 
urzędujący w „Mamslon House" tuż 
obok Banku Angielskiego, oraz rada 
przyboczna, składająca się z „Alder* 
m anów " azyli starszych radnych.

Z  uwagi na  bliskość portu, „C ity" 
jes t najw ażniejszą pod względem 
handlowym  częścią stolicy John 
BuU‘a i w niemi' się koncentruje nie* 
mai cała potęga finansowa, a tem 
sam em  polityczna, Anglji, a do niie* 
dawna jeszcze, B rytyjskiego Impe* 
rjum. W ystarczy bowiem przejrzeć 
jakiś zwykły podręcznik, by prze* 
konać się, że C ity obejm uje wiięk* 
szość wszystkich finansowych zaso* 
bów Anglji, których reprezentanta* 
mi jest pięć wielkich banków, jak  
„M idland", „W estmi.nster", „Niatio* 
mai and Provtimc:ial“, „Barkley‘s“ i 
„Lloyd", kapitał, a depozyty ich 
wynoszą dobrych kilka miljardów 
funtów szterlcmgów i stanow ią naj* 
w ażniejszy nerw  a zarazem pokarm  
dla wiefflko«ś wiato w eg o handllu an* 
gielskiego. Symbolem' tej dzielnicy, 
biały banknot Banku Angielskie* 
go, w  imieniu którego Gity żyje i

M. Jonni*aiux: M ajestatyczny policjant 
angielski

innym m niej odpornym  żyć nakazu* 
je. Jego potęga spoziera z aiężkieh 
m am utowych budowli banków, skla* 
dów i biur, iz kosztow nych automo* 
bili wielkich potentatów  giełdy, z 
barwnego, szczęki iw eg o ruchu okrę* 
tów i barek  na Tamizie., O n tu  pa* 
nem, celem i racją bytu, dla niego 
dudni Gity pracą i rozgwarem swe* 
go dziennego railjoma „imigrantów" 
(bo w C ity mieszka tylko 32.000 o* 
sób). Om to dyktuje politykę i rację 
stanu syp om Ąlbibniu, prowadzi woj* 
ny, gubi niebezpiecznych konkurom

M. Jcxnniaux: Londyński sprzedawca 
gazet.

G w ardja Yeomenów w charakterystycznych stro jach  udaje 
się na uroazyste nabożeństwo dworskie do kated ry  św. 'Pawła.
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Sielankowa scena w sercu olbrzym iej stoli-cy Amigli. 
Szkocki pasterz, Sa-rtdy G ray  pilnuje swych owiiec 

'■w parku Kensiiingtoin.

tów, lub przeciwników! Tu złoty de* 
lec i bożek mateirjalizmu króluje nlie* 
piodaielniie, a bezwzględnie! Pod je*

G ęsto rozistawlione la tarnie uliczne 
nie zdołają przebić gęstej mgły, któ* 
ra  począwszy o d  jesieni zalega luli-ce 

Londynu.

go tchnieiniiieim z-a.mairły prawie lokal* 
me kościoły, głucho i niemo szczerząc 
swe strzeliste w ieżyce w' zamglone i 
zakopcone opary  pobliskiej Tamizy. 
Od 10«aj raino do 5»ej popołudniu po* 
kłoin mu bije oodziannię, i jak  rok 
okrągły, imslljomowa rzesza business* 
imaninóiw, „olerk‘ów “ (urzędników), 
daktylog-rafek i chłopców do posy* 
llek, by 12 uciułanym  szylingiem czy 
funtem  szukać odpoczynku w za* 
chodmiiej, weselszej części dzi-ellni-cy. 
Szczęśliwi, kto  w City znalazł sitiałe 
ziajęBe: oznacza to równowagę ima* 
terj-ałną, azęsto dobrobyt, a nierząd* 
ko olbrzym i luks i zibytek jakiegoś 
„mababa" handlującego rodzynkam i, 
gumą lulb herbatą.

Lecz simutinem jeisit .City, a ,-mro* 
czineimi i zakurziomemii jego Sławne 
banki ii tysięczne biura. O d dymu i 
mgły, zda się, , tu  nigdy słońce nie 
przenika, i' nie dziw, bo starożytne 
i  prześw ietne Gity przerosto  już -swe 
akoraoda-cyjme możliiiwo-ści ii nie po* 
siada miejsca, gdzieby ulokować co* 
raz to  nowe banki i biura. U lice tu  
wąslki-e i ciemne, robiią raczej wrażę* 
nie jakichś kanjonów czy wąwozów, 
do k tórych  ślwi-atło często na niższe 
p iętra  nie do-ch-odizi i trzeba je ,,Ja* 
pać“ dopóki w-idnio za poimocą sp-e* 
-cj-alnych luster. Są dom y i  zakłady 
gdzie go niema c/ały rok Boży, a po* 
uiieważ -cena ziemi- dziś już dochodzi

do zaw rotnych sum, przeto wryły 
się -one głęboko- w ziemię i tam  po* 
wstaw ały kunsztowne, iśidie kreaie 
kryjów ki.

Z apyta łby  -kto-, dlaczego ted y  nie 
budują ludzie „drapaczy nieba", od* 
powiedź prosta, bo kredow y piod* 
(kład Londynu do- tego się nie m-ada* 
je  -» korni eczmości więc każdy cal 
ziem i ma teremłe C ity  jieislt i musi 
być całkowicie wyzyskany.
Dopiero w ostatn ich  kilku latach 
zaczęto rozszerzać ulice i, budować 
obszerind-eijisizie domy, -ale z -uwagii -na 
wygórow any koszt tęgo rodzaju 
przedsięwzięć, „upiększanie" Gity 
postępuje bardzo powoli- W praw dzie 
roi się w miam -od starych, iarcy*pitęk* 
nych pam iątek biisto-ryczinych, -sięga* 

. jących niem al epoki rzymskiej, od 
wdzięcznych i- rasow ych kościołów ,i 
k-aplli-c, na  których w yrył W-nem nie* 
-starte p iętno swego- g-emjuszu, ale 
w szystko to giinii-e w chaosie budyim* 
ków  brzydkich ii . n ieestetyczny oh, 
których jedyną ozdobą są hałaśli* 
wie i równie brzydkie reklam y i o* 
-głoszenia. -Oczywiście żadnych tam  
ino-ziryw-ek niem a choćby na lakair* 
Stwo: o klinach lub teatrach  wogółe 
niema imowy. Cała atrakcja, milanzad* 
ko  przyjemna- i symipa-tyoz-na, bo- nie 
przeżarta -po-goiniią za łatw ym  zys* 
kiem, to sędziwe, czasem kilkuset* 
-letnie -restauracje i- szynki, pamięta*

Staire -diomy w Londynie o-pierają sii-ę 
o sielba-e, gdyby d-om-ki z ikairt. Zbu* 
raemie- tea tru  przy  Oxf-ord st-reet wy* 
-wołało konie-azn-o-ść pio-dlpaincda siitoemi- 

belkowaniam i sąsiednich budowli.
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i m
jąoe tnlieraiz. epiokę Stuartów  i początó 
ki dynastji hanow erskiej. K ontrast 
to ogirominy,, nrzenllknąć do w nętrza 
takiej „niemodnej" instytucji, w któ* 

jak iw „Ye Oldie ChestboTe Che©* 
Sv ‘ sam wielki dioktór Johnsom z 
Boswelłem siadywał, lub stary  Diiic* 
kens sto la t później raczył silę do* 
skonałem  „old aleanfejii puddiiingiem 
z t zwienizymy. Ci.asnia to i miała ja* 
dioda jwia, ale jakże żywo* pirzypo* 
miina „Meirwie old England" i całą 
rteizinainą dziś w Amglji niefnasobla* 
wość i humor. I taka restauracyjna 
mumjia żyje :;śio>bie ma dal w  j ak:mś 
ciasnym pasażu, zwiędłam pasmem 
■wspomnień łącząc wozonajszą An* 
g\ię z, dzisiejiszą. Ławy w inliej dębo* 
■ve, sto ły  pirziednio srebrom  i bandę* 
labnami zastaw i one, w środku izby 
żywy ogień trzaska na kominku. Tu 
zegar staroświecki,tam  jakaś mie* 
kształtna szafa lulb często reperowa* 
ma waza. Pułap miśkiS .zakopcony, 
ale wszystko mia wdzięk prostej kii 
niezmainierowaniej epoki. Brak ty lko  
wielkich peruk i  kolorowych opończ 
oiraiz jędrnych wesołych tw arzy eh* 
ty  ,z rolku pańskiego 1667*go. Bo dz.:* 
śieijszy kii jonit „Ye Olde Gheshire 
Cheesc“ zapominiąhstę śmiać il rado* 
wać p rzy  kielichu starego iportwajnu 
czy tęgiego1 porteru . Spożywa swe 
jadło w milczeniu i nieśmiało, jakby  
się obawiał, że go ktoś o dobry aipe* 
ty t  1 hum or pomawia!

D o tej sym patycznej kom panji re* 
stauracjii Gity należy jeszozę.^Y e 
dirty  D lck“.TBirudny Di.ck)T,,Ye old:e 
Gock T avern“ na Fleet S treet ii kilka 
innych. W szystkie słyną z dosfcona* 
lej k uchni, oo naogól jest w  Londy* 
m.e, jak  w całej A nglji rzadibośaią»

Za dfiicjdllnemi hraimiaimi Gity, to  
jes t w  okolicy „Law Cour'ts“, kra jo* 
braz wtaselleje i p/rizybileira bardziej 
kontynentalny charakter. W iła  tu 
cię 'ziaraz na wstępie piękny i ianpo* 
mujący gmach repireizmtacyjiny, „Au* 
stnalis H'0use“ oiraiz';gigamtyazina hu* 
dowla amerykańskiego typu z.wana 
„Bush House“. A Kingsway ii S trand 
to już właściwie Europa: dom y du* 
żed przestronne, eleganckie hotele, 
jak  S aw y  ii Ceclśl, godnie ryw alizują 
ze swymi kontynentalnym i kolega* 
mii. A  Piccaddly, to już prawdziwy 
raj w porównaniu ze sm ętkiem  Gity, 
ty le tu barw nego ruchu, świateł re* 
klam. uginających slię od iróżnorod* 
mego tow aru w itryn sklepowych, tyile 
drogich restauracji i teatrów , mon* 
słrualnych biln i m onstrualnych cen.

Stefan Kleczkowski,

R EW OLU CY JN A  OPFRA.

Wliele się mów' o iioizkwiełe; który o* 
siąigin.ęła seitiulka rosy jska za panowania 
Sowietó'w.

N ie iO'd rzeczy będiziie zatem wspo* 
immileć o niebywałych poimyisilaich, k tóre 
iznealiziowanio kiu uczczeniu lOdetniago 
jubileusze, obchodzonego z talką pom* 
pą 'W Moskwie.

A  więc ipinzedewszystkiem „25 paź* 
dziennika11, elufcubrat bożyszcza rewoi* 
iłuicyjmego ducha sztuki, Majaikowislkiie* 
go, sztuka, w której aktorzy  wsipólza* 
wiodmiiczą ma scenie z kinem i nadjloi; 
następnie utw ór hirsłoiryazsniy pod tyltu* 
łem „Zdobycie Peirdkopiu", osnuty  na 
walkaich z „białą gw ardią11 Wranigla, 
inna znów sztuka ujęta jalko nieuistają* 
•ca myśl współzawodnictwa z Aniglją nia 
gruncie Indji, a wireszciie i balet pod ty* 
tulem, „'Czerwony m ak11, w którym  nie 
pom inięto tendencji propagandowej.

Nie tak łatwo natom iast było razwuą* 
zać 'zagadnienie przedstaw ienia opero* 
wiego „o spec jakiem  przeznaczeniu".

Urzędowy m ecenas szitulki rewolu* 
clyjlnej, tow arzysz Łuniaezariski, imiiał do 
wyboru „piękne ,i suggestyWnie11 uitwio* 
ry, których ty tu ły  same wyisitiaircizą z,a 
sztukę. A  więc: „Kobieta a rewolucja11, 
„Bądźmy jak  słońce11, „Pociąg painoer* 
ny11, „Przerwanie frontu11 i t. p.

Piębnią zwiłaszciza była opera o ipr’zer* 
wandu iwoinitiu. w k tórej libireiciiteta Go.ro* 
deckdj dal bogiatą wiązankę tak rynśzto* 
kow ych rymów, iż nawet artyści odmó* 
wili się od' grainliia tej sztuki, .zwłaszcza, 
że kom pozytor muzyczny, Potocki j (!) 
■realizował pomysły oifciieistrailme,, w  któ* 
irydh, napirzylklaid, „oidtiwarziainio harmio* 
nję tłuczonych butelek".

Żałujemy,, .iż nie mogliśmy zł,lustro* 
wae nlilniejiszej no ta tk i auitenityaznemii 
fotografiam i, albowiem sławetna agen* 
cja „Russsphioitio11 m a nam zai złe pro* 
paigandę, k tórą uczyniliśmy „kulturze" 
Sowieitów w kilku naszych poprzednich 
num erach.

ECHA JUBILEUSZU ANGIELSKIE)* 
GO AKTORA.

Słynnymi był przed 150 la ty  w Anglji 
aktor, a  zarazem au to r niejednej .sztu* 
ki. teaiirailnej, Samuel Foote, który , jak 
niie jeden miishriz sceny, odzmaicizał się 
niezwykłą, bystrością dowcipnych ir©* 

plik.

Pewnego razu  książę Kumiberlaindfe* 
ki śmiał isię do roizpuku iz faeecyj Foiota 
i pragnąc go pochwalić, zauważył:

— Ależ dobrze naśmiaiiem się z pań* 
slkich dowcipów. Ileż i.cb nałykałem  się 
ositatiniiami ozaisy...

— Winiioskiawiać stąd należy, — odparł 
m e na to Foioite — iż książę musi mieć 
dobry żołądek, gd'yż chętnie łyfkai, a 
niigdy nie oddaje...

•‘lipnym razem rozmawiali 'z lordem 
SaudwłChiem, k tó rj pragnął zrobić przv» 
tyk  do ciągłych aw antur ,i miłostek 
Foota.

— Ciekawym, drogi Foocia,, gdzie też 
pan skończy: ma szubienicy, czy, w szpii* 
talu?

— D oprawdy mości książę, że ni.e 
wiem jak odpowiedzieć. W szystko to  
bowiem zależy od tego, co obejmę: ikioi* 
chamkę pańską, czy też izasady, które* 
■mi książę kiereje się w życie,

A  BYŁO TO W  AMERYCE...

Słynna m urzyńska „gińJ!1' (śpiewaczka 
i tancerka), -Floirenoe Mills, zasta ła  ty* 
mi dniami jpochęwaina z niezwykłą pom* 
pą. Zwłoki jej zostały przed pognzie* 
bem  wystawione na katafalku w trem.* 
■nie srebrnie i bremizowej ze szklaną maa 
fcrywą, podobftej do  te j,„w  -jakiej spioi* 
czywak;-,,boski" X aientino .t ’;Niez.mierne 
procesje ciekawych bezustanni© więdrto'* 
wały do oigihmimej hali, w której ztwło* 
iki były wystawione, ażeby jeszcze raiz 
rzucić wzrokiem nia ulubienicę Nowego 
Jonku, Przedewszysitlkiitem murzyni i .mu* 
irzymki, lale .nie .braihilo1 też ipirizedstałwłaies 
,Li knpiectwa, świata teatralnego, a  na* 
wet dzieci szkolnych.

N apływ  odwiedzających przybrał ta* 
kie ogroimne riozimiaiy, .że musiano 
zmobilizować sipecjlallne .siły połiicyjnę, 
ażeby utrzym ywały porządek i ki ero.* 
wiały ruchem szeregów automobili.

'Zwłoki tancerki by ły  odziane ,w bia* 
łą szatę, w k tó rej przedstaw iała sWoije 
„sizlaigierowe11 niumery. 'Podczas .pogrze* 
bu, k tóry  s:ę odbył w mieidżielę pnzy 
fantastycznym  udziale publiczności, 
śpiewał słynny chór miurżyński, .złożo* 
ny ,z 600 najlepszych śpiewaków. To* Ł 
wanzyszyła miu orkiestra, izłożona z 200 
murzynów.
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„SIÓDME NIEBO“
(Casilno i Eilllhaninionij.a)

Z pnzyjfcmniością stw ierdzam y ma 
wstępie, iż młoda stosunkowo wytwór* 
rai,a Fiox*Fillm, dlziięfci swej ruchliwości- ii 
pi-erwsziotizędlnym walorom  wystawia* 
nych obrazów/, wysuwa się ra/a- pierwszy 
plan produkcji am erykańskiej.

N iezbicie dowodizii tego zademonstro* 
w-amie nam siflmu p. t.: „Siódme nnebo“. 
stanowiącej „ipo wyświetlanym raiedarw* 
no  „Świeoie w płomieniach"-,'li godne 
uziupellnieniiie repertuaru

Odwieczny tem at o m/ilości p usłużył 
m  tło  d'o tego pięknego filmu. Kochają 
się tu ani miłjiamdfcnzy, an i zawiodo-wi a* 
pasze — lecz najzwyklejsi ludzie, w/zięci 
ze za/rowego środow iska francuskich ro* 
botaników: zam iatacz ulic i1 biedna bez* 
domoa dziewc/zyina. W ybuch wojiny 
światowej p/rz-erywa tę  miłą sielankę w 
wilję ślubu młodej pary. Milmo pod* 
szeiptów przystojnego oficerka, młoda 
kobieta dochowuje wierności swemu 
wybrainemu i wyczekuje jego powrotu. 
Nareszcie... W raca nasz bohater, ale 
skazany, niestety, n/a ślepotę. Straszne 
kaleotiwo niie zdołało jednak złamać go 
na duichu |  ,z mocną wiarą oczeikujie od* 
zyskania w/arofcu.

Juto/e Gayinor i Charles Farrel1 w filmie 
„Siódme niebo"

Optymisty-cizinc tendencja ą*j bw/arde 
hasła w/alki1 z losem aż do zwycięstwa 
nadają całości charakter tężyzny i zdro* 
wia.

O braz ten  jes»t p/rize/róbką znanej pod 
tym  samym tytułem  powieści i1 satuikii 
teatralnej. W ykonanie filmu pod .reży» 
sorją miało zn-aniego u nas Franka Bor* 
zay‘ea jest bez izarzutu.

Bardzo udatmie wpleciono do treści 
sceny batalistyczne, oraz słynny mo* 
men/t historyazny, k iedy to ówczesny 
gubermutuir wojeniny Paryża, generał 
Gallienii przeprow adził w mieście i oko* 
1-icy rekwizycję w szystkich isamocho* 
dów i dorożek, by  puze/rzucić na nich 
większe posiłki na fron t ra tu jąc  tym  
sposobem zagróiżoinią przez wroga sto* 
ticę Francji.:; i

D oskonała obsada filmu ,z iiiiiiezmianym 
dotychczas Charles Farrelem  w -roli ro* 
botniika i nową giwiiaizdlą lane Gaynon, 
słodyczą swoją przypom inającą Lilljamę 
Gilsh, śwłetmite wywiązuje się z powie* 
rzoraego .zadania,

„Siódme niebo" ze wsize-ch m iar zasłu* 
guje na pochwałę.

SYLWETKI FILMOWE: DOLORES 
DEL RIO.

O szałam iająca kar jera!
Dolores dcl Rio, którą niedaw no po* 

dziiwialiśmy w „Świejcie w plumiieniadh'’ 
i w „Zm artw ychw staniu" występuj-e ao* 
piiero odl roku i, jak to  często bywa, 
rozpoczęła swą karjerę dzięki zwykłe* 
mu przypadkowi.

M łoda ta, gdyż zaledwie 23*letni-a ar* 
tystika, jest żoną bogatego meksykan* 
s-kiiego przemysłowca. Do 'tilaznyoh a* 
trakcyj, których nie szczędzili małżom* 
kowiie -na przyjęciach w pysznym  swym 
pałacu, piękna D olores dodawała urok 
swych występów, jalko utalentow anej 
salonowej ipiewaożkii 

Pewinego nazu Zaproszony został m/ię* 
dlzy iinmemi słynny ireżyser filmowy, 
Raul W alsh, twórca „Złodzieja z Bag* 
dadu", „Syna marniotrawnego" i  t. dl. 
i, zach/wyc-ony miimiiką Dolores podczas 
śpiewu, zaproponował jej zaangażowa* 
nie się do filmu. Przyjęta przez wy* 
t wonni ę Fox*Filllm, Dolores del Rio wy* 
stąpiła -po raz pierwsizy w fiiim-ie „Świiat 
w płomieniach", zdobyw ając sobie z 
miejsca niebywałą popularność.

W ówczas to  w ytw órnia „Uini.ted Ar* 
tisto" zaangażowała Dolores do ro li Ka* 
ti w lilimowej w ersji „Zmartwyrhwsfca* 
mila" -i występ ten znowu pnzys/poUzył ar* 
tystce zasłużonych laurów.

Trzecim  i najnowszym, filmom Dolo* 
r.es dfcl Rio jest „Carmen" (,„Loves otf 
Carm en"), wytwórni Fusa, 'który wtaróit* 
ce ujrzym y na naszych ekranach.

M łoda a rty stk a  cdfeszy się w Ameryce 
niebywałą popularnością i pirtzyćmiła na* 
w et sławę tak  /zwainycih gwiazd, jak 
G lorji Swamsora., TaLm-adlge i ilninyelh.

N a  szozególtią uwiagę .zasługuje bogata 
wszechstronność, k tó ra  cechuje tale/nć 
D olores del Rio W  „Swiecie;w ptomile* 
m ach" gr.a m łodą dziewczynę fra-ncu* 
ską, w ,,Zm artw ychw staniu “ niezmiennie 
trudną do opanowania -rolę Katll, rolę 
uwodzi/ci elki, „kobiety awampiwa" w 
„Carm en .

Obiegają ostatnio pogłoski, iż Dolo* 
a'es rozwodte.ii się z gwałt owmie sprzęci* 
witającym się dalszej, t-aik świetnie raz* 
poczętej fca-rjerze, mężem, -znajdując ze 
swej strony  siłn-e oparcie w osobie do* 

l tych/czasowego swego reżysera, R. 
W alsha.

St. Korwin.

KROM KA FILMOWA.

— Emne-st Lubiitdh w ykona w majlbilliż* 
szyim czasie dla wytwórni. Pa ram om # 
film, osnuty nia til© słynnej powieści/D 
sztuki teatralniej Mereżkowsfciego p. t. 
„C ar Paweł I", w któiym  główmą rolę 
oditwanza Emil JaninJiingis.

— Ałlbcrto Culłglieilni, bidat p rzed
wcześnie zmarłego Yalenitiino, poddał 
się operacji upiększenia bwiarzy oriaz 
zmi/emil nazwisko swe na Vałemitilna, pod 
k tóre m ma zamiar poświęcić siię kar je*. 
rzie filmowej,

— Mar/ja Gondia zaangażówain? została 
do Ameirykiii i wystąpi w  filmie p. t. 
„Piry-watnie życie Hęłeny Trojańskłe/j"

— W ytw órnia Fox wykonała ostatnio 
film p. t, „T ita n ń c ^ o sn u ty  na tle tra* 
głcznej katastrofy  paroiwica g„Tit.amilc", 
k tó ry  .zginął przed la ty  z 1.500 pasaże* 
rami.

— Ricardo Oortcz przybył do Paryża, 
gdteie ode,gna główną rolę w  filmie „Tan* 
oerka z Orchideą", k tó ry  będlziie wyko* 
nany  pod kierow.nictwem reżysera L. 
Perretla, twórcy znanych filmów „Koe* 
niiigisuniancfc" i  Szatan, w  jedwabiach!" 
Pantineiilką Conte-za będzile -piękna Ro* 
sianka Ksenia Des,ni.

St. Korwin.
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SPORTOW O-HA NDLOW E
ZAW ODY.

W  jednem  z piSm stołecznych pojaw 
wił się niedawno dziwnej treści1 antys 
kuł, którem u postarano się nadlać ces 
chy niebywałej sensacji}.

Z aczyna się od ty tu łu : „Król samo* 
chodowy H enryk Ford zamkną® zakłas 
dy“.

K rótko, aflie dobiiltnite. Biedny Ford, 
k tórem u w cytowanym artykule ,pnzy= 
anlaiją posiadanie w imaijąltiku „ 1 /3  częs 
ści ało ta całego św iata" zadlnży a prizie* 
rażenia.

— „H enryk Ford’ —■ wyjaśniła do* 
św iadczony w arszawski znawca pirizew 
mysłu samochodowego — popełnili cate* 
ry  błędy", a  Więc iprzedewszystkiem 
skreślił z budżetu sumy, przeznaczone 
na kampaniję reklamoiwą. („To goi zgm 
biJio“)i. W  dalszym ciągu zarzuca się 
Pondowi} anitysemilaką wciąiż jego dziias 
łałność, jalko1 zgubną dla jego initete* 
sów, a dalej znów popełnianie błędów 
technicznych i  nieumiejętnie kalkulować 
nile cen.

Znalazł silę ptfzeciież wypróbow any 
fachowiec, k tóry  um iał w ytknąć Foirdos 
wi jago błędy. Jaikże powinniśm y być 
dluimmii iz naszego rodaka,, k tóry  ,z pew* 
nośoią zasłynie wlkrótce, jako majwys 
bitriiejszy refanmabor rodzimego prizes 
myslU! Ohyba, że H enryk Fond), pofco= 
niując uprzedzenie do cudzych rad, któs 
ne również w ytyka mu się w dokładnej 
tej ocenie, sprowadzi ozemiprędaej naw 
szetgo’ rodalka do siebie.

A  może ceniony ten fachowiec ulłęgs 
nie namioiwom konkurencyjnie j ffinmy, 
„G eneral M otors Compamy", bo jakżć; 
by  oł ludzie nie sposimzegllil, iż znaleźli 
nareszcie w ybitną silę, ,;the Hghlt mam 
ou tbe Bighit płace" (właściwego azło* 
wieka we właściiwtem miiejisicu), k tóry  
pioitrafii doprowadzić dto pomyślnego 
skutku wallkę ty tanów  — G enerał Mo» 
to rs iprzedilw H enry Fordowi. Z daje 
się zresztą, iiż roidak nasz przyclhyliib 
by się raazaj do ostatniej tej propozy* 
ęjli, albowiem dziś już tak  pisze, nie 
ulkrywająo isię najzupełniej z reklam ą: 
„wałka się toczy" wciągu tego pierwszy 
ty tan  projektuje, a dziś ma. już goto* 
wiilutśięńkie nia rynku  tanie i piękne 
C bew ołety  cztero, sześoio i ośmio cyw 
łindrorwe, jak  Pautiae i La Salle".

W  bali wystawowej f rm y  Diodge 150 wozów wszelkich typów;, prizygotio*
Brothers Coimmencdal Car and G raham  wamych do natychm iastow ego oddania
Birotheiris Truclk w Chicago sto i okoto klientowi.

ZE ŚW IATA NA UK O W EJ O RG A N IZA CJI.

N iebyw ały model sam ochodu zapre* 
zeuitowany przez firmę Dodge Brotbers 
na wystawie w Buenos Aires. W óz ten 
mienizy 72 stopy długości, n a  27 szanow 
kości i 37 wysokości. Oczywista, że

w danym wypadku chodzi o reklamę, 
wóz tern bowiem służy za pomieszczenie 
dflia norm alnych typów  samochodów, 
prezentow anych ma wystawę.

l^ozpowszechniąjóie

„ Tygodnik ‘Polski“

^
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P olak  dyktatorem

T ytu ł olśniewający, ale bynaj* 
mniej n ie przesadzony, gdyż, w sa* 
mej rzeczy, jes t n a  świecie taki1 Po* 
łafe, co dzierży w sw em  ręku berło  
dyktatora, a wpływy jego docierają 
aż hen, za Oceany.

Polakiem tym  jes t powszechnie 
znany w Stolicy świlatia A ntoni Gier* 
pfliikowski, ogóln/ie .zwany Antoine, 
(bo któżby mógł wymówię zagrani* 
cą takie skom plikowane, czitero*p.ię= 
(rowie nazwisko), w szechpotężny 
władca najimoidinilejisizego w Paryżu 
1 nia obu pólłkuilach salonu fryzjer* 
skiego.

Niedaleko mu zatem  ,do rządze* 
nia mad ukoiromowanemi głowami, z 
których  n iejedna nie śmiała pod* 
nieść najskrom niejszego wyrazu 
protestu, gdy  O N  rozkazywał.

— ...o tak! T u  trochę przytniem y, 
z tej s trony  więcej ondulacji...

1 tak  przygadując, sunie masz 
sym patyczny rodak o>d jednej do 
drugiej iz klientek. T u  spojrzy, tam  
własnoręcznie poprawi, gdzieindziej 
szepnie na ucho ciekaw ą wiado* 
miłość, pochwali, .zgani...

W szędzie go pełno w tym  pirzy* 
bytfcu iszituJki czesania, w k tórym  
tw orzy  m odę ii dyktuje nakazy, 
skwapliwie wykonywane pirzeiz naj* 
kapryśniejtsze z  pań.

Bo A ntoine jest n&ellada artystą. 
O bdarzony skądinąd niepospolitym  
talen tem  rzeźbiarskim , jes t również 
w yrocznią m ody w ogólniejszej 
dziedzinie, niż «  czesanie, a słynni 

* *

Połrets, Lamviins i inni augurowie ,to* 
alaty chętnie zasięgają jago irady.

A ntoine jest arty stą . K ażdy gest, 
k tó ry  wykonuj© jest wyistudijowa* 
ny, każde słowo, a  mówi z. egzotyicz* 
mym nieco akcentem , jest kumsiztow* 
nie wycyzelowane, sam  nosi się nie* 
zwykle, brzęczy bransoletam i1, bły* 
ska pierścieniami, niesłychany urok 
w ten  sposób wywierając na  pięk* 
ne panie.

A  że należy w pewnej mierze do 
świata szituiki, i cieszy się olbrzymią 
popularnością, w ięc i 'artyści uważa* 
ją  go zia swego. Vam Domigen por* 
(tratuje go we wlsehodlniim ©gzotycz.* 
mym stro ju , (literaci zabiegają o o* 
pracow anie j'ego biografji j wspom* 
nień, jes t bohaterem  sztuki scenicz* 
mej, k tó rą  jem u poświęcono.

W  salonie A nto ine‘a, styloiwo u* 
rządzonym  przyby tku  nowoczesnej 
sztuki ii sztuki' czesania, pełno jest 
i gwarno o d  rana do wieczora. W 
ciężkiej atm osferze, przepojonej 
iśkomipłliikowanami zapacham i prze* 
różnych perfum, w ysiadują piękne 
pianie calami godzinami, oczekując 
cierpliwie swojej kolejki, od An* 
to,ki!e‘a iboiwiem zależy powodzenie 
te j lulb innej klientki na przyjęciu), 
iw teatrze łub na  scenie.

A ntoine jest oibeanie bogatym  
człowiekiem. Z akład  jieigo proisperu* 
je w Paryżu, nlie gorszem powodze* 
niam  cieszą się dwie jego ffi|jie w 
New*Jorku i, moiwy oddział w  Palm 
Beachi, a choć ani 'chiwili, nie ma od*

B I E L N I K
M agistra  fa rm acji

W. K a s p r z y c k i e g o
Z m y w a  wszystkie 
gatunki zabrudzeń 
tłustych i ż y w ic z 
nych, a szczególnie 
najbardziej z a b ru 
dzone t ł u s  z e z e m  

ręce

B S E L N I K

Rozpowszechniajcie

„ T ygodn ik  Polski"

poozynku, niewiadom o czy nie Stwo* 
r.zy innych placów ek na szerokim 
świecie, dokąd dociera sława jego 
talen tu  i wpływów.

— Gdzie niem a sztuki! — wżdy* 
cha A ntoine, m anipulując około 
głowy jakiejś elegantki, k tóra z po* 
korą p a trzy  mu w oczy. Gdzie nie* 
ma sztuki? Każdem u wtsizaik dane 
jest być a rty stą  we własnym' zakre* 
się...

Czyby rówmem powodzeniem  oie* 
szył się Cierpli ko wiski, gdyby otwo» 
rzył zakład w kraju  ojczystym . N ie 
myślimy, żdby tak  było, poza sz.tu* 
ką bowiem jes t snobizm, a jednym  
z jego w yrazów  jes t bezgraniczny 
kult dla cudzoziemców.

D yk ta to r A ntoine we. własnym 
kra ju  byłby może tylko Gierplików* 
skim...
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K a r t k i  z h u m o r u

— Jakbyś podzielił 11 jabłek pomiędzy 12 chłopców?
— Zrobiłbym kompot, parne pr ofesorze.

—1 Do czterdziestego roku życia będzie oan cierpiał 
biedę...

A  potem?
— A  potem , to się pan przyzwyczai.

— A le  ten kurczak, to ma pewnie z  15 lat?
— Skąd pan wie?
— A  po zębach...
— Od kiedy kurczaki mają zęby?
— N a co kurczak? A  ja to zębów nie mam?

—  Ojczulku! Czy ja pójdę jutro na pogrzeb cioci 
Estery?

— Co ty sobie myślisz? Byłeś przecież już  w cyrku  
w tym  tygodniu...

—- Dlaczegóż to, doktorze, chce pan wiedzieć co je; 
dzą pańscy pacjenci? Czy tor panu potrzebne do dia
gnozy?

—i Pewnie, że nie. ale wolę wiedzieć^  jakiego' mam  
zażądać honorarjum.

— Mój mąż przestał palić...
—- Nie może być? Ale to trzeba mieć silną wolę...
— Silną wolę to nie on ma, a ja.
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D o d a te k  ty g o d n io w y  „ T y g o d n ik a  P o lsk ieg o “  p o ś w ię 

co n y  ro zry w k o m  u m y s ło w y m , z  n a g ro d a m i d la  “P r e 

n u m era to ró w , p o d  re d a k c ją  W a n d y  K r e c z y ń s k ie j -  

S ła n s lic k ie j.

REBUS

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń  
z  N*ru 39

Z A G A D K I  
1) N ie  odraizu Kraków zbudowds 

ny; 2) im dalej w  las, tem więcej 
drew; 3) gdyby kózka nie skakała, 
tuby nóżki nie złamała; 4) chciałaś 
by dusza do raju, ale grzechy nie 
puszczają; 5) co masz zjeść dziś, 
z jeaz  jutro Co masz zrobić jutro, 
zrób dziś.

K R Z Y Ż A  M A G IC Z N E G O  
Iza, Jan, ćma, Rok, Cys, Osa. 

Oko, Mir. Jan Zamoyski.
R EBU SA  

„Kruk krukowi oka nie wykole“.
Ł A M IG Ł Ó W K I L U D O W E J  

Przepuszczone wyrazy brzmią jak 
następuje: pójdziem, raniusieńko,
będzie dla nas, woda, daj mi gęby, 
dala, nie wzbraniała, woda, się mą* 
ci, powiedział.

N A G R O D Y  
Nagrody książkowe za prawidło-, 

we rozwiązania otrzymali drogą los 
sowania: W . Sobolew ski^A . Parnas 
sówna, B. Cichocki, M. Dzięgielews 
ski, S. Wojtkiewicz.

U W A G A  
Uprzejmie prosimy o łaskawe 

przesyłanie rozwiązań każdego za
dania na oddzielnych kartkach, co 
ułatwi nam losowanie nagród. N a s  
grody będą przyznawane za każde  
zadanie.

.Z A G A D K A

K R Z Y Ż Ó W K A  

1 2 3 + 5 6 7 8 9 1011  12

Z N A C Z E N I E  W Y R A Z Ó W

Poziome: 1) Roślina! 2) O w ad — 
TO>dz. fra.n.c. 3) M ieszkanie owadów 
—droga kol. — wykrzyknik:—skrót 
,pie,r. chetm. 4) Lewy dopływ Bonu— 
zwierciadło. 5) Rzemieślnik — po* 
danie—niewolnik. ó) Llczesanic —- 
odpoczynek—ptak. 7) Lotnik—zna* 
na rodzina polska. 8) Zaim ek osoh. 
—izaiimek o;sob.—p tak - -dwie różnie 
litery. 9) Spójnik—m iasto na wyispie 
Kulbie (Antyle). 10) Wino.

Pionowe: Bożek litewski opieku* 
jący się chorymi. 2) Potężny szczyt

w T atrach. 3) Liit. fioneit. (wspak) 
—drzew a — wykrzyknik. 4) Wy* 
dzieliny — najm niejsza cząstka. 5) 
Bożek mliiości — setik 6) „Rzadki" 
po framc. —• inicjały poety  poi. 
(wspak fomet. — posiada. 7) Skrót 
pier. chem. — ryba — zwierzę dlo* 
mowę. 8) Obuwie — część ciała. 9) 
W yspa a a  (zachodnimi wybrzeżu Su* 
m utry — wyciąg z owoców. 10) Mia* 
ra  Ziemi chińska (wspak) — ślad — 
spójnik. 11) Gzęść ubrania. 12) Pio* 
twierdzenie.

S Z A R A D A  
uł. p. W anda Morska

N am aw iają mirnie ludzie do- całego 
dawno, a* ja  trzy  umiem pirzacieźtna* 
praw dę trzy  umiem... Słyszę pięć — 
sześć p rzeróżne: N o pisz,, lecz1 zia* 
ba winą — a1 ja  ,nfe chcę ostattinią być 
w płsiziącym tłumiic — pierwsze —

dwa — trzy  nie spraw ia mii, wpraw* 
dziie trudności, — mowiela, powieść, 
wierszyk — nie naijirzadlsizy z gości,, 
ale wszystko!?  Nie umiem! czirar* 
te! lecz próbuję! jeżeli, k to  pochwa* 
li, to nie pożałuje!!
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CL
Dodatek tygodniowy „Tygodnika Polskiego", 
poświęcony kronice Ważniejszych wydarzeń 

W Polsce i zagranicą

POLSKA.

— Przybył do W arszaw y marszaitelk 
Firarrucjdi Fraruchet d'E opora y oelem wię< 
czernią M arszałkowi Piłsudskiemu wy* 
soki eg o odznaczenia wojskowego.

— W ybory dlo sejm u gdańskiego wy* 
kazały znaczmy sp adleik głosowi .komu* 
mistycznych. Pdlaoy otrzym ali 4 matn* 
daty.

— Niezmiennie uroczyście odbył się 
jubileusz 50dlecia zasłużonej pohltechni* 
Id w>e Liwowie.

— Samolot pasażerski „Gilna", kursu* 
jąioy pomiędzy W arszawą a  Pragą, 
zmuszony był dlo ląd owiania na Doi* 
nym Śląsku. W ypadek nie pociągnął 
zia sobą poważniejszych skiu/tikówi.

— Zamknięcie sezonu letniego w Za* 
kopaniem wykazało przyrost napływu 
gości o. 6.129 osób w  porównaniu do la t 
ubiegłych,

— W krótce rozpatryw any będzite 
projekt przymusowej m echanizacji ple* 
fcairń w miiiasifach ii osadach od 5.000 
mieszkańców.

ZA G R A NICA .

— W alka z reffiigją ‘zmóiw silę wzmogła 
na terenie Rioisjii. Postanow iono zburzyć 
sta roży tną cerkiew św. Trójicy w Mo* 
skiwie oraz 3 cerkwie, poświęcone Mialt* 
ce Boskiej. A resztow ania duchownych 
trw ają  w dalszym ciągu.

— B. wfflceamiiniiister ruiipuńslkt Manud* 
lesc o został uniewinniony o d zarzutów 
knowania na rzecz ks. Karola.

— Niem iecki konstruk to r Boelch wy* 
nałaał nowy tyip łodzi m otorow ej, któ* 
na ma płynąć iz szybkością 150 kllm na 
godziinę, iPtazebyoie przestrzeni Nelwu 
Jorlk — Cherboung mile wymagałoby na 
te j łodzi wiiięoej nad 40 godzin.

— N agroda N obla została przyznana 
w ybitnej autorce włoskiej Grazii De* 
Ledda, uważanej powszechnie za maj* 
lepszą siłę beletrystyczną w ItaOljl.

— Priasa trancuslka w ostrej formie 
potępia tolerancję!, okazywaną dotych* 
cizas buńczuioanym występom Liltwy, u* 
ważając, iż podlhne postępow anie Kow* 
na zagrażać może sprawie poikojiu w 
Europie.

— Międzynarodowa1 'konferencja ou* 
krtownioza, postanow iła utw orzyć mię* 
dzyinariOtdowy trust, którylby objął po*

oząwszy od przyszłej kampanjlil kontrolę 
produkcji światowej.

— Jeden z ostatnich num erów angii/efli* 
skiego Tilmesia poświęca czołowy anty* 
kuł raieizimiieinnie doniosłemu1 faktowi 
sfuzijonioiwanlia filrmy Vdlclkemisa z Arms* 
tiromgileimt tw orząc tym  Sposobem jeden 
z najw iększych koinceiinów pirzemyslo* 
Wych na śrwtiecie.

■— Ptizy tem peraturze 25 stopni ciepła 
■przeszedł nad Bułgarją niezwykłej siły 
huiriagan. W  Sofiji szereg domów zostało 
uszkodzonych, wiele kominów zburzo* 
ny,ćh, wszystkie praw ie przew ody tele* 
foniczne i Łelegrafiiazne przerwane. Sil® 
ny deszcz w ciągu kilku minut spowo* 
dował obniżanie tem peratury o 5 stopnli.

— Diziiś poseł Ciechanowski przedlsta* 
•wił prezydentow i GooJSdge‘owii: zapro* 
szoną przez nilego do W aszyngtonu 
zwycięską ekipę polską. N a pirloślbę, 
zgłoszoną w przeddzień, prezydent po* 
mimo wielkiego' nawału swych zajęć u* 
dzielił ekipie polskiej auidjiamcjii i przy* 
jął oficerów polskich niezmiennie la* 
skawie i, serdecznie, gratulując ich wspa* 
niałych sukcesów, następnie prowiadlzii 
z nimi dłuższą rozmowę, podkreślając 
w niej, iż reprezentują onli naród, k tó ry  
Stanom Zjednoczonym  dostarczył nie* 
tylko bohaterów , jiak KościUiszko, ale

także fcznych  dobrych obywateli. Na* 
stępnie ekipę polską przyjm ował minii* 
ster spraw  wojskowych Stanów  Zjedno* 
ozonych, k tóry  również W imieniu rzą* 
dów Stanów, obecny był ma balu, wy* 
danym wieczorem na cześć naszej efldf* 
py przez posła polskiego w; Wlaszyng* 
tonie p. Ciechanowskiego.

Dnia 16 listopada b. r. eikilpa polska 
opuszcza Am erykę na statiku „Rodham* 
beau“ z Nowego Jlorlku.

— Z Cieszyna donoszą, iż niedzielnie 
w ybory w 10*oiu gminach powiatów  
czeskiego Cieszyna i Jabłonkowskiego 
dały następujące wyniki: w  powiecie
czeskiego Cieszyna w gminie Silbica Pio* 
laoy otrzym ali 23 m andaty, Czesi 5, 
komuniści 2, w gminie Kropioa: Polacy 
12, Czesi 4, komuniści 2, w  gminie Nile* 
bory Polacy 10, Czesi1 5, komumiśaii *ł, 
w gminie Zerooiice Polacy 7„ Czesii 4, 
komuniści 4, w gunilruiie Diofce Datymie 
Polacy 9„ Czesi 6; w  pawi Jabłonków,* 
skim w gimilnile Nawisie Polacy otrzy* 
mali 18, Gzesii 7, komuniści 5, w  gmdt* 
nile Miosty Polacy 19, Czesi 8, komuniilś* 
ci 3, w  gminie Kairpenitna Polacy 9, Cze* 
si 6, w gminie N ydyk Polacy 19, Czesi 
4, i komuniści 2.

Ogółem Poilacy uzyskali1 138 mandla* 
tów, Ciz,e i 54, komuniści 21.

STO LICA R O ZB U D O W U JE  SIĘ

V .

# *A  #
> ą \ y  m ■ w ’ *««<

D nia 6 b. m. odbyło się poświęcenie kamienia węgielnego pod budo* 
wę nowych domów z inicjatyw y fundacji Tanich M ieszkań iim. Wa* 
wieŁbargów. Zdjęcie przedstawia uczestników' uroczystościi z pp. Gajs* 

larem i W a wielb ergiem.



18 T Y G O D N I K  P O L S K I N r. 41

ekoąon\iczr\e

Dodatek tygodniowy ,, 1 ygodnika Polskiego , 
poświęcony zobrazowaniu spraw gospodarczych, 

finansowych i ekonomicznych W Polsce 
Pod redakcją Wł. Józefowicza

Zasoby energji to F^lsce
'Pod taikim tytultom wygłoszony 

został w Warszawce niezm iernie cie* 
kawy odiczyt pnziez, inż. B Stefanio* 
wróża, obrazuj ący, jak  sziazodrze 
knaj nasz uposażany jest w zasoby 
energii, których n ieste ty  nie zdoła* 
no' dotychczas w yzyskać iw całej Kek 
ni,. Znamiieninym przedewiszyistkiam 
jes t fakt, iż iilość zainstalowianych 
i pracujących koni parow ych wyniot* 
si1 5 miiiljoinów. Węgiel, stanow iący 
jedną*® głównych podstaw  uafuinal* 
nyoh zasobów w Polsce ma nie* 
zmiennie doniosłe zmaczanie zarówno 
dla eksportu, jak  i, dla życia prze*- 
njysiło^ggo w kraju. Z by t małe jesit 
v/ewnętrzne spożycie węgla. 43 proc. 
zużyte jes t na cele przemysłowe, 
23.7 proc. ima opał, 18 iproc. w kolej* 
ułatwię, 7*5 proc. w rolnictwie, 5 
piroic. w konsumpcji' zakładów miej* 
sfcich i 2,4 piroic. w górnictwie. Cy* 
frę wewnętrznego ispożycia łatwo 
moiżnaiby podwyższyć. Węgiel bru* 
matny odgryw a rolę rezerw atu emer* 
gjijfcktóryby znalazł użycie w wy* 
padikujpowistamia trudności natury  
triainaportowej. Torf, którego bogate 
złoiżia znajdujem y ina północno* 
wschodnich kresach, jest nader ma* 
lo wyzyskany. To. sarnio mia miejsce, 
iz tak  zwanem gazowaniem drzew a,",v 
a isiprawa ta mia w szak kapitalnie izina* 
czeinie dla kresów  wschodnich. Pro* 
dukcja ropy naftow ej nie przenosi 
obeanie jednego imiijoma tonn rocz* 
nie, a to wskutek* ooiraz większych 
trudinościi, k tó re  nastręczają  się 
przy wierceniu. Nowem i mato prak* 
tykowainieim tógiadiniiamiem jeist zaistą* 
pienie benzyny m ieszanką kspiryitu*', 
sową, zauważyć należy jednak, iż 
dla. celów przemysłowych, potrzeb* 
ny  "jest bezw odny spirytus, doitych* 
czas jednak produkujem y pra wiej’ 
wyłącznie spiry tus spożywczy. Siły 
wodne, ześrodkowane w głólwnej 
mierze na Podkarpaciu i Pomorzu, 
m usiałyby odegrać poważniejisizą ro* 
lę w naszym kraju, o czem świadczy 
chociażby niezm iernie dodatni rezull* 
ta t elektryfikacji Pomorza w zwi,ą* 
zlku :ze stałym rozrostem  elektrowni 
w Gródku. N ależy zauważyć przy 
sposobnoiśai, aż bogactwo złóż torifo*

w ych na kresach dałoby możność 
intensywnego rozwoju sieci m ałych 
elektrowni,, k tóreby  znacznie wpły* 
-nęły na ożywienie nikłego w tych  
okolicach przemy,siu. Niedogodność 
zaś położenia złóż węglowych (ze 
wizglęidów izairówno politycznych!;* 
jak  i transportow ych) nasuw a ko* 
nłeazmość intensywniejszego roizwii* 
janlu zastępczych źródeł energji..

ZNIESIENIE OGRANICZEŃ  
WALUTOWYCH.

W  Dzienniku ustaw  z d. 5 b. m. (Nr. 
97) ogłoszono rozporządzenie m inistra 
skarbu, w porozumieniu z ministrem 
sprawiedliwości, znoszące całkowicie re* 
glamentaojię walutową, Z dniem  ogłoszie* 
nia tego roizporządizenia straciło  moc p* 
bowiązującą rozporządzenie m inistra 
zkaribu, w porozumieniu z miniłstietm 
sprawiedliwości z d. 15 sierpnia 1926 r. 
w  sprawie regulowania obrotu  dewizami 
i walutami, zagranicznemu oraz obrotu 
pieniężnego z zagranicą („Dz. U. R. P.“ 
Nr. 86*19,26, poiz. 482) wraz z nowelą z d. 
24 .stycznia 1927 r., a przez to  samo od* 
padły wszystkie obecnie istniejące ogra* 
niczenia teigo oibrotu. Istnieje zatem ,ziu* 
pełna swoboda handlu dewizami, prze. 
kaizywania za granicę dowolną drogą nie* 
ograniczonych kwot pieniężnych, wysy* 
łania pocztą oraz wywoiziu za granicę wa* 
lut, czeków, przekazów, akredytyw , wek 
sli. i wszelkich zobowiązań pieniężnych. 
W olny jest również obrót z zagranicą 
w alu tą ,patoką oraz. papieram i wartościo* 
weimi, a wobec zniesienia zaświadczeń 
walutowych na wyw.ożone za granicę ito* 
wary — eksporterzy ibędą mogli dowol* 
nie dysponować .sumami, uzyskanemu z 
ekspioirłu.
; • i Powyższe nie dotyczy ograniczeń wy* 
wozu z,a oranieę złota iiMsrelbra, istnieją* 
cycih na mocy rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej ż .dnia 27 sierpnia 1924 
r. (,,Dk*U. R. P.‘̂ 'Ń r 79*1924, p,oz. 770) 
/ rozporządzenia-Wykonawczego' ministra 
skarlbu z diniia 17 września 1934 ,r.: („Dz. 
Ust. R. P. N r. 83*1924, poz. 797).

SPÓŁKI a KCYJ NE.

W  oknesie pierwszych trzech kwarta* 
łów r. b. em itowano kapitału na rynku 
wewnętrznym na terenie b. kongresów ki 
i Małopolski,: 1) sumy emisji.; .spółek ak* 
cyjnych nowożałożonych: w przemyśle i 
rolnictwie feąMżono 14 spółek z kapitąv 
łem 12.9O0.O00 zŁ; w handlu i komunika* 
cji 2 spółki 'z kapitałem  500.000 zł.; w 
bankowości.; 1 spółkę z kapit. 5.000.000 
ał. Ogółem założono 17 spółek akcyjnych 
e kapitałem  18.400.000 zł.; 2) sum y emisji 
spółek akcyjnych istniejących, które 
podwyższyły swój kapitał1: W przemyśle 
i rolnictwie (według ceny em isyjnej 58 
spółek podwyższyło, kapitał O1 złotych 
72,035,945.57); w handlu i komunikacji, 15 
spółek podwyższyło swój kapitał o  zł. 
6.178.478.32; w  bankowości j 1 spółek pod 
wyższyło swój kapitał o 5.220.115 zł.; w 
ubezpieczeniach 2 spółki podwyższyły 
swój kapitał oj 985.00(1 zł. Z pośród 
istniejących spółek akcyjnych, 86 poid* 
wyższytły swój kapitał, co w suimiiie 
wynosi 84.419.538.89 zł. Ogólna .suma 
emisji spółek nowopowstałych orazfi 

■ istniejących obejm uje 103 spółki, wyso* 
kość zaś kapitału emitowanego wynosi 
102.819.538.89 złotych.

KURSY POŻYCZEK POLSKICH NA  
GIEŁDZIE W  NEW JORKU.

W  tygodniu od 31.10 d,o 5.111 i. ib. no* 
tow&no na gietdjglgj wi N ew dorku  nastę
pujące kursy poży-ęśźdk poilskich. 8 proc. 
pożyczka Di,Ilona 1925 r.: kurs najwyższy 
99 i trzy ósme (w tygodniu poprzednim 
99 i pół), najniższy) 98 i trzy  czw arte (w 
tygodniu poprzednim  98 i półl). ultimo 
99 i tmzyjosme (w tygodniu poprzednim  
99 i jedna czwarta), obroty 225.000 (w 
tygodniu poprzednim  252.000); 6 proc. 
pożyczka dolarowa 1926 ,r.: kuris najwyż* 
szy 83 i jedna ósm a (w tygodniu  po* 
przednim  83 i jedna czwarta), najniższy 
82 i poł (w tygodniu poprzednim  82 i 
pól)’,' ultimo 83$ jedna ósma (wiłygodniu 
poprzednim 82 i trzy czwarte), Obroty
25.000 (w tygodniu poprzednim  37.000); 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna: kurs
najwyższy 92 i jedna ósma, najniższy 92, 
ultim o 92, oforotyi229.000.
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D o d a te k  do  Ar. 4 1  „ T y g o d n ik a  P o ls k ie g o “
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Z  r y  m ó u )  i r y t m ó w
K O P  I W IEPRZ.

Namawiał kiedyś Koń Wieprza,
By rzucił niechlujne życie:
— C zyż  nie lepsza 
Przejrzysta woda ze zdroju,
N iż  brudna, cuchnąca z  gnoju 
W  stajence porządne leże,
Gdzie .wyśpisz Się Znakomicie?
Litość bierze
Patrzeć na T w ó j grzbiet zbabrany!
—- W ybacz  mi, Koniu kochany  —
Odcharknął Wieprz-Trudas w skrusze  — 
Rozpocznę natychmiast mycie
I nie ruszę,
Póki z  siebie nieczystości 
N ie zmiotę do szpiku kości...
W ted y  Koń zarżał z  uciechy,.
Zaś ze strzechy
Wieprzek wyrywał słom żdźbelka,
Tarł się — czysty , jak perełka,
Pobiegł wciąż kwicząc radośnie.
W tem  przed nim na wzgórza szczycie 
Rów wyrośnie,
N ie myśląc wiele, Wieprz w  błotko  
Włazi i nurza się słodko.
W n e t  Koń nadbiegł, gn iew em  spłonie,
Patrząc na Wieprza okrycie:
— O Konie!  —
Krzyknął z mocą: —• niech zasłynie 
Klątwa, idź nawracać świnie!

Dla tych, co umoralniać lubią, wiersz jest przeznaczony, 
By zawczasu swej zbożnej pracy przewidzieli plony.

Roman Themershon.
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|i tn a  była nasza szlachta, ale róws 
miież n.ie skąpiła ma cele kiultlural'* 
nie, k tóre w niemałej miano 

kJ) estymie. Przeważnie jednak sze* 
roki gest, k tóry  p a  dz.iś dizileń nas oe* 
chuje decydował o wielu godnych po* 
czynami ach,

Jeśli więc stać było  przed kilku laty 
znanego obywatela Kaitolia Janoszyń* 
skiegio na po dpi sanie betz niaimysllu aze* 
ku na 10 m iłjonów rubli, przeznaczając 
olbrzym ią tę kwoitę na założenie umlfc- 
wensytetu lubelskiegio, cizynił to  w myśl 
nakazu tradycji,, k tóra niejeden p-cdolb* 
ny gest zanotowała w kronice.

Weźmy, naprzykład, hiistorję powsta* 
nia ko.legjium w Radomiu.

Z a czasów Jania Kazimierza wojny 
szwedzkie zadały miiiastu ppnominą kię* 
skę, Skutkiem ozego obywatele z .przy* 
krością odmówili się od dalszego prawa* 
dizenia kollegjumi, które czerpało odpo* 
wiednie tunduisze z dobrow-olnego. opo* 
datkow.ania. Dopiero na początku .pano* 
wania Jana III*go, niektórzy radomia* 
nie, m iłujący nauki, usiłowali przywro* 
cić imstyitut szkolny. W  tym  celu oby* 
watel Radomia, niejaki Jan Lewiński, 
zwrócili się listownie do ks. Branickiego, 
prowincjała O.O. Jezuitów, z prośbą, 
dby .założył w Radomiu szkoły Zgnoma* 
dzemia Jezuitów. Do owej supliki ®ałą* 
czyi 'byli nawet patent, ak t darowizny 
domiu swego w Radomiu.

W  odpowiedzi na ten. łislt, przybył dlo 
m iasta ks. Kieriniickii, j,a’ko delegat Zgro* 
tnadraeniia Je z u itó w ,o b e jrz a w sz y  atoli 
kamienicę Lewińskiego, oświadczył, że 
dom ostwo to  znajduje się w  .opłakanym 
stanie i wymagać będzie wyłażenia
30.000 izł. ma dqpro.wadzenie do stanu 
używalności.

N ie zbity z tropu Lewiński uporczy» 
wie trw ał w diałszym ciągu przy swoim 
zamiiarze, a że Jezuici wzgardzili jego 
darow aną, .zwrócił się z itą samą propo* 
zycją do O.O. Pijarów.

P rzyjechał więc z ram ienia P ijarów  
nawy wizytator, ks. Zawadzki.

Łatwo przyjąć darowiznę, ale trud* 
niej bywa cizasem w ykorzystać ją na ceł 
przeznaczony pnzeiz lundat-o-ra, a zwła* 
szcza, gdy poiozynanie to  pociąga za -sn* 
bą materjałine zrealizowanie projektu 
kosztem obdarowanej instytucji'. T o  też 
srodze frasował się ks. Zawadzki, gdyż 
niie inne odniósł wrażenie oi fundacji, 
niż poprzednik jego, Jezuita.

Gdy tak sobie medytował, podeszli 
d-o niego trzej obywatele radomscy: 
Kacper Korwin Kochanowski, podsędiek 
ziemi sandomierskiej., Mikołaj Pakot* 
sławski, kasztelan połaniecki i  Święto* 
sław A ntoni PigłowSki, oześnik kijów* 
skii.

— -Iśfie odwiedziłeś nas, mości ksią* 
żę, — rzekł żartobliw ie Kochanowski — 
a pmzecież jesteśm y twoimi przełożony* 
mi. C ała bowiem okolica zwie mnie 
generalissimusem omnium pijacorum, 
Pakosławskiego prowincjałem , a Pi* 
glowslkiego .gwardianem. bliskie zatem 
.nazwisk pijacorum czy piarum podo* 
biieństwo .

Zdum iał ksiądz m takiego odezwa* 
nia, nie zbity jednak iz tropu), taką, ima* 
tychimiast .odparował repliką:

— Bogu dzięki, że znalazłem w tem 
.mieście przełożonych moich., nie będę 
.się przeto troszczył o zaspokojenie po* 
trzeb naszych, składając ten  obowiązek 
na czcigodnego generalissimusa.

Podobała się szlachcie tak bystra od* 
powiedź, zajęli się więc gorliwie spra* 
wą .kołegjum i agitowali usilnie wśród1 
braci okolicznej. by nie skąpili Składek, 
których  saimii .otworzyli listę wcale po* 
fcaźnytm datkiem.

N ajw ydatniejsza pomoc okazał wsze* 
lako stolnik zakroczymski, Marcin Wą* 
sowiaz, zapisując na .cele fundacji
30.000 ;zl.

Budowa gmachu ukończona została w 
roku 1756 .dzięki usilnym staraniom  re* 
k tó ra  ks. Antoniego Konarskiego, b rata 
słynnego w dizieja.ch .szkaLniictwa .poi* 
skiego ks. Stanisława, czynnego i ziaśłu* 
żonego reform atora system ów naucza* 
nia.

P r z y m ó w k i

N a  św .  U r b a n a
C 2 3 - g o  ' l i s t opada}

N a  U r b a n a  c h w i l e  Jakie,  

i lato t aki e

N a  św.  K a t a r z y n ę
C 2 5 - g o  l i st opada! )

Ś w i ę t a  K a t a r z y n a  

A d w e n t  z a c z y n a

" I T i e  od rzeczy będzie w temi miejiscu
k*  zwrócić uwagę na specjalne spo* 

p siofoy, któremi kierowali się ów* 
» ’ aześni pedagogowne.

Językiem wykładowym iby®, oozywi* 
sta, łaciński, którego uczona według 
słynnego podręcznika Jezuity Fmanue* 
la Ałlwary. Obłe trzy  laita traw iono na 
mozolne wykuwanie te j ałwarowiskiej 
gramatytki, a wskutek podobnej m etody 
otrzym ywano -opłakane rezulltaty me* 
cbaniiczttiegu otumania najzdolniejszych 
umysłów.

System tein dał powód do- znanego 
powiedzenia:

S a m a  ty lk o  z FUwiry n a b y t a  ł a c in a  
Nie ucz y n i  d o b r e g o  d la  O jcz y zn y  s y n a .

Radykalbą reform ę w  tej dziedzinie 
wniósł ks. KonarSki, który usiłował -na* 
kłonić podw ładnych mu pedagogów do 
skłaniania młodzieży w kierunku iz,am,i* 
lowanła -do językia ojczystego, uważając 
łacinę za podstawę do gimnastyka umy* 
iSłów.

INówe te  metody, choć -odznaczały się 
Wysokiem noczuciem ducha obywatel* 
-ski-ego, nacechowane są elementem, 
który w -dzisiejszych czasach może na* 
w et wzbudzać nie mało śmiedhu.

W eźmy choćby naprzykład pewien 
ustęp nowołairslkiej ustawy, w  której 
powiedziane jesit, i,ż nauczyciele winni 
pamiętać, by „uczeń /nie widział gniewu 
ma obliczu wychowawcy, ale hoLeść, spo* 
wodowaną jego przestępstwem".

JaJkże iróżne są wszakże te czasy od 
późniejszej epoki pod kontrolą zabór* 
cy, gdly jialk w roku 1837 dyrektorem  
dawnego kołegjum, zami-enlionego na git* 
.minaztjuim, został gwandji szitalbsrot* 
mdlstrz huzarów, Karol H.airald, Wyżyckil, 
a  nauozyoiele mieli przedm owę d.o opu* 
szczających .szkolę m aturzystów  na- te* 
m aty, jalk... „o przewadze sm utku nad 
inmieiri zdolnościami duszy".

A  później, gorzej j-eszcze bywało .i 
smutek wuibudizić mogło przemówienie, 
j.ak to, którem uozazanlo- jubileuszową 
działalność nauczyciela, niejakiego Smo* 
riodiino-wat, kitóry oświadczył, iż „zakłady; 
naukowe .warszawskiego okręgu m-aj-ą do 
spełnienia podwójnie zadanie- nauczać, 
oraz rozwijać w młodzieży polskiej u* 
czucie najwyższego wie.rn.o*pod.dańczie* 
go oddlania się tronowi, .bezgranicznej, 
wszystko poświęcającej miłości d.o Ro* 
sj.i, k.tÓTej .sława, szczęście i pomyślność 
jest sławą, szczęściem (!) i pomyślno* 
ści.ą jej podldatnyoh, uczyć kochać ję< 
zyk rosyjski, jako język państw owy, 
n.aj|potężniej.szy z języków słowiańskich.

Lepszą może była gram atyka Adiwia* 
na?...
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B. KORSKI

Z m a r n o w a n y  t a l e n t
„Kt-o z was będz;e miał bezlito* 

sną odwagę rzucić potępienie na 
człowieka, który pije w nadziei, 
że w soku winnym g-ości gem 
juisz?“

K. Raudelaire.

Pan W incenty Piętna (byw ają i 
tafcie nazw iska) wychyli} bombę 
jasnego i starannie wytarł usita wiel* 
ką, granatow ą w pasy,h* chustką, 
od  czego jego wypłowiałe wąsy —- 
jeszcze bardziej nastroszyły  się, nas 
dając tw arzy wojowniczy wygląd.

— Eh, proszę pana dobrodzieja, 
ja też kiedyś mriewaiem lepsze cza* 
sy. N ie zawsze grało s ę w różnych 
taim jazz»bandach po trzeciorzęd* 
nych knajpach. Z resztą i jazz*ban* 
do w wr ów czas niebyło.

Pogardliwym1 ruchem wskazał na 
ogrom ny bębein, widocznie dla w'ęk* 
szego wrażenia uroczyście zrwany 
jazzsbandem, stojący na pustej e* 
stradiziie. G dy pita wódka i p w o  
zrobiły sw oie i pan W incenty po grą* 
żył się w melamcholję.

— Nie z takimi ludźmi się grało... 
Co tam  gadać, talentu Pan Bóg nie 
poskąpił. Za dawnych czasów, pa* 
lice dobrodzieju, w cesarskich tea* 
trach, stoPcy Petersburgu grywałem 
m aurytańskiego króla Otello. Car* 
men, Toskę i iinme opery.

— To dopóero był teatr, —• cią* 
ginął, ożywiony wspomnieniami. —- 
Sala ogromna, kilka tysięcy widzów 
pomieścić mogła. Carusa znałem1, 
Szalapin pnzy mnie karjerę roizpo* 
czynią 1. zaś Adelina Patti do upadku 
mego trochę się przyczyniła. D obre 
to były czasy, panie dobrodzieju! 
Byłem na drodze ku sławie...i‘

— I cóż s 'ę  stało? — zapytałem  
zaciekawiony, dając znak keinero* 
wi, żeby napełnił kufle.

—- Przypadek. Głupia h :storja , a 
jednak załam ała mć kairjerę

— Niechże pan opowie.
Pan W incenty  pociągnął p:wa. 

spojrzał m ętnem ! oczami na żyran* 
doi upstrzony przez m uchy i na bru* 
dny sufit, na którym  poprzez chmu* 
ry dymu tępo uśm iechały się do go* 
ścó pulchne aimory.

-—■ O d małych lat miałem zamiło* 
wanie do muzyki. Mój, świętej pa* 
mięci, ojciec, chociaż był cieślą, 
człowiekiem prostym , lecz też mu* 
zyfcę lubił i na hairmo.njii bardzo płę* 
kne mielodje grywał. Zacznie grać—

całe podw órze słucha. W idać, w ro* 
dżinie muzykata.ię gnieździła.

Zaczął mnie ojciec rzemiosła u* 
czyć, niie sprzeciwiał się jednak 
moim wrodzonym  zamellowarniom. 
N ajpierw  nauczyłem się grać na 
hairmunji, potem  gitarę kupiłem. 
Później woźny w szkole, wielkiej 
zacności człowiek, poradził and 
skrzypce kupić. Pamiętam1, doszło 
w tedy pom iędzy mną a ojcem do 
konfliktu, bo do moskiewskich na* 
uk nie było mi pilno i cies'olkę za* 
niedbywalom. To fach dla ludzi pro* 
stych, a ja o innej karjerze marzy* 
Jem.

Mijałem sied omaście lat, kiedy za* 
szedł wypadek, k tóry  całe m oje ży* 
cie na nowa drogę skierował. Nie* 
daleko od naszego miasta mieszkał 
pewien ubywa teł ziemski. Zam ożny 
człowiek, muzyką s ę  interesow ał, 
tak, że zwali go wszyscy mecena* 
sem, bo popierać utalentow anych 
łudzi lubił. Może pan dobrodziej 
słyszał kiedy, Stachowski się nazy* 
wiał? W esoły to był człowiek ten 
pan Stachowski, szczególnie po wy* 
pitce! O tóż przyjechał raz do nasze* 
go miasta i do w arsztatu  naszego 
wstąpił z ojcem o interesie pomó* 
wić. N a nogach wówczas nie pewnie 
s 'ę  trzym ał, leaz mówił bardzo po* 
prawnie. Ja zaś w tedy w sąsiednim 
pokoju na skrzypcach grałem.

U słyszał to pan Stachowski i py* 
ta oj'Cas kto  gra? To, mówi, rzecz 
z talentem 1 grana; takich ludzi małe* 
ży do szkoły, do konsarw atorjum  
posyłać.

Zawołał mnie ojciec i kazał dla 
m ecenasa grać.

T am ten tylko. ojoa namawiał:
— W ysyłaj pan. syna do Peter* 

sburga \— powiada — grzech, dair 
Boży marnować.

O dchodząc pan. Stachowski1 dtał 
mi dwadzieścia pięć ruibłii..

— To, chłopcze, — powiedział — 
na drogę. Proś ojca, aby  się zgodził 
na wyjazd.

Od tego czasu ojcu z tym  wyj a* 
zdem  spokoju nie dawałem, aż się 
zgodził. Dał mi na drogę p-ęódzie* 
sią t rubli., pobłogosławił i puścił w  
świat.

Przyjechałem  tedy  do Peteirsbur* 
ga. Podobało mii' 'się m iasto. Pan 
dobrodziej bywał w Petersburgu? 
Zam ieszkałem  na ulicy Kwiatowej, 
daleko od centrum, lecz tanio i, na* 
zw a znowuż piękna. Zacząłem  roz* 
glądać się na prawo, na lewo. I 
trzeb aż trafu, że narzeczony mojej 
gosiDodymł był muzykiem, k tó ry  
grał w łaśnie w cesarskiej oper.ze na 
flecie. Zaprzyjaźniliśm y się wkrót* 
ce i opowiedziałem m u o swoich za* 
miarach, prosząc go o poparcie.

— Ależ, z najw iększą chęcią •— 
odpowiada.

I tak  dobrze się złożyło, że umarł 
w tedy w orkiestrze muzyk di szukali 
zastępcy. Miałem szczęście. Zapro* 
tegował m n:e i  przez znajom ość tył* 
ko czterdzieści ruibli za fatygę 
wziął.

Co praw da grałem na kotle, lecz 
zawsze przecie najpierw  trzeba się 
zahaczyć, potem i do pierwszych 
skrzypiec dojść łatwo. Pensję wy* 
znaczyli d o b rą—  dwadzieścia pięć 
rubli..

Bardzo m : się moja nowa piraea 
podobała. Ładnie tam  było w  te* 
atrze. Jak  zapalą światło, błyszczy 
wszystko. W szędzie aksam it, zlło* 

to. Loże jak  pudełka od czekolady. 
I publiczność też  nie ta .co, n.aprzy* 
kład, tu  w  barze. W  pierw szych rzę* 
dach m inistrowie i dygnitarze. N a 
scenie zaś tak  grają i  takie dekora* 
cje, że czasem zapominałem w swój 
kocioł walić i pan dyrygent gnie* 
wał się n a  mnie.
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Żyłem dobrae, ubrania różne so
bie .sprawiłem!, znajom ości zawar? 
łem. W  niedzielę naw et czasem do 
Pawłowska jeździłem. Oo tam  za 
ork iestra  grała! No, dl park  staram  
mie utrzym any. Żyć ii Parna Boga 
chwalić!

Z jednem tylko było źle, ciągle 
ma tym  kotle grałem, 'aż obmierzł 
mi, a o awansie nie nie było słychać.

Serce mnie bolało: przyjechaełm  
przecież kairjerę robić, a  tu. za prze? 
proszeniem, tylko w kocioł walę.

Zacząłem  tęsknić. Z nana rzeaz;, 
jak  człowiek tęskni, prić zaczyna, 
wódka zaś fantazje wywołuje. Oma 
to  mnie zgubiła.

Rozmawiałem parę razy  z parnem 
dyrygentem :

— Nie będę chyba — mów^ę — 
na kotl-e przez całe życie grać .

A on odpowiada mi:
— T yś siię najpierw  na bębnie 

doskonalić powinien, potem  do* 
pitiro o innych  insti-umentaeh po? 
mówimy.

Kaizał więcej nie nudzić.
T ak, panie dobrodzieju, przez iiin» 

trygi talenty  się m arnują!. Inny stos 
sunkam i 'ii pioniądzimi się wybija 
i n ik t go o ta len t mie pyta; nie masz 
stosunków, siedź przez cale życie 
przed kotłem.

Czytałem  w książkach, zresztą i 
koledzy opowiadali,, że niejeden wy? 
bił ,się i do sławy dosizedł deręki roz,?

głosowi. N iestety, n ik t powiedzieć 
mie mógł, >jiak ten rozgłos możn,a 
uzyskać. Sam siedząc przy fciełiisz? 
ku, ma iten tem at wiele myślałem, 
ale jakoś bez 9kutku,

P rzy jechała pewnego razu do nas 
Adelina P.aitti .na gościnne występy. 
Całe-m iasto o  niej tylko mówiło. Bi? 
lety na dwa miesiące przedtem  w y5 
przedanio. Słuchałem jeij„ siedząc w 
orkiestrze.

Co tam  mówić, głos ładny, lecz 
przykro  mii było, że ma takie powo? 
dzenie, a  tu  ta len t przy kotle ginie.

W ówczas po przedstaw ieniu po? 
szedłem do Łraktjerni 1 upiłem się 
'ze zmartwienia. W tem  przyszedł mi 
do głowy pomysł, jak na siebie 
zwrócć-ć uwagę całego Petersburga. 
N a tę m yśl serce ml bić nrzestało. 
W róciłem do domu, noc całą mile 
spałem , następnego zaś dnia znów 
iz ruina do traktjeimii poszedłem ii pi? 
łem, aż do wieczora.

O siódm ej przyszedłem  do toaitru, 
ręce mi ize zdenerwowania drżą. 
Dziś, albo nigdy, mówię sobie! U? 
■siadłem p rzy  swoim ónstrurnenoiiei, 
wyczyściłem' go jak  na uroazwstość 
i  rozmawiałem iz n;m jak z rocuzo? 
nym bratem . Koledzy zaczęli nad? 
chodzić, przywitaliśm y się, pogawę? 
dziłi trochę, ale nikomu nie zdra? 
diziłem się ze swoim zamiarem.

Przed ósmą publiczność zaczęła 
się zbierać. Zapalono światła.

Przedstaw ienie się rozpoczęto. Ode? 
graliśm y uw erturę Fausta. W  dru? 
'girif' akcie, kiedy P atti ukazała się 
na scenie, pow itano ją  huraganem  
oklasków, aż tea tr się trząsł. Owa? 
cjtom nie było końca. Siedzę sobie 
cichutko i trium fuję;

— Zaczekajcie, — myślę, — ja  
też po/każę co umiem!

Nareszcie na widowni uspokoiło 
s ;ę i przedstaw ienie się rozpoczęto. 
Pan dobrodziej pam ięta arję o Lró? 
lu Thule? O tóż doszliśmy właśnie 
do tego miejsca. P an  dyrygent ze 
wzruszenia wyciągnął się na pałusz? 
koch, wstrzym ał pałeczką ibasy. wio? 
łon czele, aż nareszcie same skrzyp? 
ce zostały. Uczynił jeszcze ruch i 
cała orkiestra zamarła.

P a tti rozpoczęła airję
N a  sali, taka uisza, że m uchę mo? 

żnaby słyszeć w powietrzu. Wszyst? 
ko zam arło i tylko głos P a tti żyje >i 
rośnie, rośnie bez końca.

Nabrałem  peł.n,e piłuoa pow ietrza, 
wstrzym ałem  oddech i czekam, aż 
dojdzie do góm ych nur.

I nagle ,z całej siły walnąłem  w 
sw ój kocioł!

Ach panrie dobro'4'zieju, 00 to  był 
za efekt! A rty stk a  z przerażenia 
zem dlała na scenie, na w dow m i kił? 
ka osób dostało ataku histerji. 
K urtyna powoli opuściła się.

Pan dyrygent osłupiał z przeraże? 
nia i ty lko oczy na mnie wytrze? 
szazył. Nareszcie odzyskał mowę.

— Co to  znaczy? Zw arjow ał 
pan? — w rzasnął z całej siły.

— Ruzgłos robiłem, panrie dyry? 
ganc,:e! Dla k a r je ry  — odrzekłem  
z uśmiechem.

Tu pan dyrygent .zapomniał, że 
jes t na sali i zaczął takich niieprzy? 
zwośtych słów używać, że na wd? 
downii jeszcze większe pow stało za? 
mieszanie.

N o i w yrzucono mnie z orkiestry.
— Później o minie cały Peters? 

burg  mówił. N aw et w  gazetach pi? 
sali!... A le ja  tu zagadałem  się, a ko? 
ledzy czekają. Gzas już grać... Diz.ię? 
ku ję  panu dobrodziejowi za piwko...

I odszedł chwiejnym krokiem  w 
kierunku estrady, ostrożnie wymii? 
ja jąc po drodze stoliki.

Raz jeszeze mignęła biała chust? 
łka w  granatow e pasy. Dźwięki unio? 
dnego shimmy pociągnęły tańczą? 
cych na środek sali1̂

— „Dulcyneo, ibtwórz drzwi...“ -— 
ze łzami w głosie błagały skrzypce.

— „Kocham... Dulcy,neo...“ — głę? 
boko wzdychał pęben pana W incen
tego...

I
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H. CASPARI (TŁUM . M ARW Y)

C h ł o p c z y k  i m u c h a
D o kleiku chorego chłopca wpa* 

dla mucha.
Ostrożnie ujął stworzonko mię* 

dzy palce i patrzył, czy tli się je* 
szcze w niem  życie. I zdawało mu 
się, że mucha poruszyła jedną nóż* 
ką; lecz była tak  oblepiona klei* 
kiem, że ch'opiec bał się aby się nie 
udusiła. Kazał sobie przynieść wo* 
dy, ostrożnie obmył muchę, potem  
położył ją  ńa nocny stolik obok 
swego łóżka i z pewnym lękiem 
począł ją  obsekwować. Chciał, oczy* 
wiście, ją  zabić, bo muchy są prze* 
cież bardzo szkodliwe i może na* 
w et ta  właśnie przyniosła zarazek 
jego złego i męczącego kaszlu...

Chociaż nie, nie można mścić się 
na bezbronnym , tego się nie czyni. 
W ie o tem ze swej zabawy w żoł* 
nlierzyki. Ach, jak dawno już się nie 
bawił...

Czekał aby mucha wyschła i z za* 
ciekawieniem patrzy ł sie na jej ru* 
chy, a właściwie, czy się poruszy, 
bo leżała prawie, jak  m artwa. To 
mu sprawiało wielką przykrość, 
przedewszystkiem , że może napra* 
wdę była m artw a już wtedy, gdy 
leżała w kleiku, a powtóre, że nie 
będzie mógi jej uKarać za czelność 
obrzydzania jedzenia porządnym  
ludziom.

G dy po pewnym czasie m ucha 
wciąż jeszcze nie ruszyła się z miej* 
sca, ogarną! go nagle niewytłuma* 
czony lęk.

Tak, jak m artw ą jest ta  mucha — 
pomyślał sobie — będę i ja niedłu* 
go, i nie będę w stanie poruszyć się, 
wlidizóeć, arai słyszeć, miitroo ruaiwoły* 

wania i płaczu mamusi...
A potem  znów pomyślał:
— A  może ona jednak  nie umar* 

ła, może tylko śpi lub zemdlała z 
zńmma i wiiLgo.cti?

I począł na nią chuchać swym 
gorączkowym oddechem, aby nale* 
życie wyschła, lecz bez skutku...

I znów myślał:
— Tak, teraz napra*wdę jest mart* 

wa... A  może Pan Bóg uczyni cud 
i ją  obudzi, bo właściwie to  ona jest 
niewinna, że wpadła do talerza, a 
je j dzieci czekają może na nią w 
tej chwili w domu i m e m ają co 
jeść... Bardzo to smutne, ośli to 
naw et są tylko muchy. Będę s>ę go* 
raco modlił do Pana Boga, aby wró* 
ci! muszce życie.

M ucha leżała, tak j ale przedtem , 
bez ruchu, na nocnym stoliku.

Chłopiec zmęczy! się i pragnął za* 
snąć, lecz nie mógł się uspokoić. 
W  końcu znużenie go pokonało i 
zasnął z myślą o minsze.

— Jeżeli się teraz obudzi, to  i ja 
wyzdrowieję... Będę i ja zdrów, je* 
żeli mucha się obudzi...

G dy  nazajutrz znów otworzy! o* 
czy, mucha leżała na tem  samem 
miejscu, co przedtem.

— O na um arła — pomyślał chłop* 
czyk -— teraz ja  także muszę u* 
mrzeć, a biedna mamusia zostanie 
sama na świecie..

I przez łzy patrzył się żałośnie 
na muszkę. Przyjrzaw szy się jej 
dokładnie, zadważył, że mucha od* 
wróciła się: nawpro&t niego nie
znajdow ała się teraz jej główka, 
tak  jak  wczoraj lecz jej praw y 
bok.

Czyżby to  w iatr był uczynił?
Ale przecież i drzwi i okno przez 

cały czas były zamknięte.
Z  niedowierzaniem zaczął się 

znów przyglądać musze: tak było
rzeczywiście, zupełnie inaczej wy* 
glądała. Dm uchnął na nią lekko...

Tak, to me było złudzenie, poru* 
szyła odrobinę skrzydełkam i, a nóż* 
kami zaczęła sie myć...

—■ Ona żyje, ona żyje! — krzyk* 
nął chłopiec tak  głośno, że przera* 
żona m atka wbiegła do pokoju.

Słyszała tylko okrzyk, słów nie 
mogła rozróżnić.

— Marno, mateczko — zawołał 
chłopczyk w zruszonym  glosom, .— 
oma żyje, dobra m ucha żyje! O, te* 
ra.z znów będę zidkewy! O, imamtu* 
sio, jestem  tak sttcizięślitwy!

Ostrożnflc posypał prtzted muchą 
kilka ziarnek cukru i w nieopisa* 
nym zachwyceniu, w niewypowic* 
dzianem szczęściu, jakby  nie z tego 
świata, widział jak  powoli, ociężale 
podpełzła do cukru. Z  niewypowie* 
dzianą radością przypatryw ał się, 
jak spożywa swój posiłek i ze szczę* 
śliwjfm uśmiechem na tw arzy po* 
padl w spokojny sen.

Już się Syięcej nie obudził.
G d y  nazajutrz kładli chłopca do 

grobu, na nocnym  stoliku, przy 
łóżku zmarłego, leżała m artw a mu* 
cha. A le n ik t nie zwróci! na to  
uwagi...

TADEUSZ N'iE\VLJlN*W AGNER

|"Dźwięczy mi... .

Dźwięczy mi w  uszach śmiech serdeczny, 
Zm ącony szyderstw  zgrzytem  złym  —

Uderza życie w  rytm  taneczny
Radościom moim  — sm utkom  mym.

W ięc moje sm utki  i radości
W  jeden zawrotny idą pląs...

Z pod stosu białych trupich kości
Warg uśmiechniętych skrzy  mi pons.

Jak dziko dźwięczy ten splątany
Bachiczny rytm  pokutnych słów,

G dy  m iędzy ludzi idę — pijany  
Szalonym wirem moich snów.
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W śród  pism i ksh ^ ek
Stefan Truchim. ATLAS DO HI= 

STORJI KULTURT I SZTUKI z 
przedmową dyr. M. Gumowskiego. 
Nakl. Spółki Pedagogicznej w Pozna* 
niu,

Mało sobie u mas zdają sprawę, iż 
Polska obfituje w różne cenne zabytki 
sztuki, któreby stanowiły chlubę inne> 
go narodu. Mówi się o Krakowie, mniej 
o W arszawie, o Częstochowie, troohe 
o W ilnie — a zresztą, szczerze sobie 
to  powiedzmy, jesteście wielkimi je* 
szoze igniorambami w tej dziedzinie. iZa* 
pew ne niie miaio tu  jest wilnian dotych* 
czasowy program  naszego szkolnictwa, 
■który, jeśli nawet uwzględnia) potno* 
sze podobne zagadnienia, to  musiał po* 
sługiwać się obcymi podręcznikam i* ,w 
których  illUstrowano teoeję wyłącznie 
tylko obcymi zabytkami.

Dzieło St. Truchilrna jest pierwszą 
cenną zdobyczą w te j dziedzinie i, jaK 
tiwierdzi w swej przedmowie proif. Gu* 
mowskii, będziie prawdziwym pnopaga* 
torem  hiistoirji i sztuiki wśród majszem 
sizyich mas czytelników.

Juljan Krzyżanowski: PIEŚNIARZ
KRAINY KĘP I WIECZNEJ NĘDZY, 
rzecz o Władysławie Orkanie, Zakopa* 
ne 1927. Nakładem Muzeum Tatrzań* 
skiego w Zakopanem i Zw. Podhalan,

Związek Podhalan wespół z dyrekcja 
miuizifum Tatrzańskiego w Zakopanem 
zabiegł o uzupełnienie obchodów na 
cześć trzydziestolecia działalności lite* 
rackiitej W ładysławy Onkama i wydanie 
źródłowej monoigrafji naukowej, która* 
by zapoznała najszersze rzesze naszego 
społeczeństwa z chlluibnemł zasługami 
tego pisarza. Pracy oharakteryzaw.ama 
tej ciekawej postaci podjął się Juljan 
Knzyżanowsiki, docent literatury  poi* 
skćej na Uniw ersytecie Jagiellońskim.

Zastanaw iając się nad analizą twór* 
czaści Onkana, autor podkreśla przede* 
wszystikiem., iżkelementy dzielnicowe, a 
właściwie regionalne pierwiastków gó* 
ralskich przekształcają się u pisarza w 
wartości ogólnopolskie i ogólno-ludz* 
kie. Drobnic nowele z poazatlku karjery  
litaraakiej O rkana zaw ierają ciekawe 
sylwetki, zgiruiba szkicowane' wprawdzie, 
ale niezmiennie dokładnie uchwycone, 
dając artyście możność wykorzystania 
tych cemmyoh m atecjałów w późniejszej 
działałoiniści.

Pierwszą d)łużsizą powieścią O rkana są 
„Komornicy" jedinia z na jlepsizyeh nze*5. 
czy, jaką czytaliśmy o nasizym ludzie. 
PóźniJej znów idlzie „Pomorze", a następ* 
niie ,,w  Roztokach, w której bohaterem

Franelk Kafcacżj) odgrywa rolę ludowe* 
go Koirdjana. N ajw yżej wzniósł się ar* 
tyzm Orkana w „Drzewiej", w której 
postacie mitologiczne występują obok 
żywych postaci góralskioh, dając niie*

zmiennie ciekawą i> rzadko spotykaną 
harm onję. W  , Listach ze wsi" i w 
„W arcie" spotykam y się znów z bar* 
dizo ciakawetni m edytacjam i na tem aty 
socjologicznie i społeczne.

„ K S I Ą Ż K I  R Ó Ż O W E ” 
„ K S I Ą Ż K I  B Ł Ę K I T N E ”

B l B L ] O I  E K A  K S I Ą Ż E K  1 L U S ' K O W A N Y C H
D L A  D Z iE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  

W Y B IT N I A U T O R Z Y , O B P IT O ŚĆ  IL U S T R A C Y J , P IĘ K N A  O P R A W A
Cena łomu u) oprawie zł. / .  Za przesyłkę gr. 10.

DO

R O D Z I C Ó W  i W Y C H O W A W C Ó W

W  dobie powojennej, którą cechuje npadek 
obyczajów i rozgardjasz umysłowy społeczeństw, Wy
kolejonych z równowagi ducha, szczególną troską 
napawać nas powinna przyszłość naszych dzieci. 
Musimy Wytężyć Wszystkie sity, aby wyszły zdrowe 
moralnie i fizyczwe z  czadu i oparów dn<a dzisiej
szego, śmiało wkraczając W jasne i słoneczne jutro 
swojego życia.

Jednym ze środków kształcenia duszy dzie
cięcej, jest dobra książka, która, o ile się stanie wier
nym przyjacielem od młodu, pomnoży cnotę, uszla
chetni i rozwinie umysł, kierując go ku górnym 
myślom i pięknym uczuciom.

7 ak pojmując swoje zadania i cele, rozpoczę- 
, liśmy W roku ubiegłym wydawanie specjalnei bibljo- 

teki ilustrowanej dla dzieci i młodzieży W postaci 
„ Książek Rożowyc.h“ i „Książek Błęk:tnych“

orobek t e n  składamy W Wasze ręce, R o 
dzice i Wychowawc.y!

Rozejrzyjcie się i oceńcie!
R E D A K C JA

U W A G A : Wobec zbliżającej się Gwiazdki najlepszy upomninek 

Szczegółowe prospekty na żądanie Wysyła się b e z p ł a t n i e !

AD RES DLA ZAM Ó W IEŃ:

W  y D A W  N  l C T  W O

„ K S IĄ Ż E K  % Ó Ż O W Y C H “, K S IĄ Ż E K  IR L Ę K 1 1 N Y C H “
Warszawa, Krak -Przedmieście A r. 9, skrzynka pocztowa 723.

W ydawca: Polskie Biuro W ydawnicze. Redaktor: Eugenjusz Rafalski.

Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona". Warszawa, Nowolipie 2
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E. L. w Blachowni. Ogłoszenie za* 
mi'esze'*amy r  przyznajem y, ze ahętnirt 
bylibyśmy również opublikowali pań* 
ski fet-. Zapytuje nas pan  ‘przede* 
"ws^ystkiem o adiros większych fabryk, 
Effipifp, nam jedinaik odpowiedzieć, sko* 
ro nic podane, jaki irodzaj'przem ysłu 
pana interesuje. Radzim y nabyć „In* 
form.aror1' R. Mossago, w którym  zntaij* 
^ i e  pan wyczerpujące dlane, włącznie 
Sfe adresów z Blachowni!.

Nię lubi pan mówić o poezji — ant 
Perskiej, ani chińskiej i jedynie Sto* 
lenuj.e oain poetów: Mickiewicza i Sten* 
kiawóoza, Żeromskiego il Reym onta". 
Cóż zrobić? N ie będziemy pana namia* 
Wcali, zwłaszoza że mały jkJopsz-tok" 
zaległ w pańskiej wyobraźni (oryginał* 
ie wyrażenie, zaczerpnięte z własnego 

1'iStu pańskiego), k tórego  m'oże nile 
Prędko możnai się będzće pozbyć. 
Współczujemy...

Duraczyńskiemu, w Kuczborku. Dzię* 
Lujem y za miłe chęci. Nitgdy nid zda* 
azalo się nam  wysyłać 300 egzemplarzy 
okaizowycfa pojedyńazej osobie, Więc 
Paziwoli p a n  że i tym  razem nie uazy* 
nhny tego.

Jadwidze Misiewicz w Krakowie. Nlie 
ntciżamy c d lm ó w ić  propozycji pani. 
Dziękujemy za serdeczne odniesienie 
S1ę do naszych poczynań

X. X. w Krakowie. Błagamy, by pan 
raczył na przyszłość podpisyw ać s 'ę  
nieco’ wyraźniej. Cena kompletu — 1 zl. 
z'a 4 numery. Dziękujemy za życzenia, 
a oo do tego „prorolka", to nóaoh • panu 
służy na długie lata.

Z. Z. w Pińczowie. Rękopisy, o ile 
idh nie możemy zużytkować, śkładas 
my... w  ikoszu i to  bez względu na to, 
jakiego koloru była koperta.

Kpt. Kamińskiemu w Grudziądzu,
Semdeoanile dziękujemy iza popieranie 
nas wśród g.romJa znajomych, Num ery 
okazowe wyistulliśmy.

Aswi w Radomiu. W ysyiłd katalogu 
podejm ie się z  pewnością każdy z 
prizedstawilcdeli.

W. S. vel Bajorce. Dziękujem y za 
mdłe chęci przyniesienia mim sw ojej 
współpracy. List pański jest tak ser* 
decziny i prosty, iż me śmiemy traktu* 
wać pasma jak  zwykłego grafom ana i rę* 
kopiś p-oziostawfiaimy do dyspozycja Nie 
moglibyśmy drukować „Życia", chociiaż* 
by dlatego, ilż jest niemożliwie długie. 
Radzimy na przyszłość, kiedy może je* 
szoae raz zdarzy się panu występować 
pod pnzybramem nazwiskiem iii staman* 
nie ukrywać własne, nie zdradzać tasje* 
mnicy, wypisując dokładne dane na od)* 
wrotcię koperty.

W. S. w Tarnopolu. T ak jest Po* 
twierdzom y odbiór 27*ej iz rzędu noweli 
pańskiego pomysłu, m esiety jednak u* 
twierdź asm y się w pmziekonanitu, żei'227*a 
nie nadawałaby się do druku. Radzimy 
panu szczerze zamiieohać literatury.

Azabjelli. Dlaczego nie odpisujem y? 
Bo me jesteśm y w stanie, laskaiwa pani,, 
korespondow ać z każdym  z tych gra* 
fomianów, którzy powinna pnzedewszyst* 
kłem wrócić eto szikoly po ,r a a c c h n v j  i 
nauczyć się oiritografj#,

A. Nagurze w Uhnowie. Komplet wy» 
sylam y po otrzym aniu zapDaty w sto* 
sunitu 1 zł. smiesiięozinie.
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„POLSKA ZJEDNOCZONA” 1
PRZYJMUJĄ WSZELKIE ROBOTY, W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE

TANIO, SZYBKO I ESTETYCZNIE — OTO DEW'7A ZAKŁADÓW,
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